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wyehodii eodriennie i wyjątkiem ponie- 
diiaików i dni poewiątecinych. 

Kedakcya:
pny ulicy św. Marcina nr. 1«. 

Administraoya i Kkspe- 
dycya:

pny nliey św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Knryera Poanańikiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pomaniu marek 4, na wisy- 
gtkich pocztach eraanjtwa niemieckiflgo i 
w A ostry i marek 6 (aob. Zeitung® Preis- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Keklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład na Język polaki 

bezi-łatnie.

Wtorek 15 maja 1Ö88

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 14 maja.
(Podróż i mowy jenerała Boulangera. — Itozkaz 
dzienny C'aarza austryackiego z okoliczności odsło
nięcia pomnika Maryi Teresy. — Sprawozdanie 
węgierskiego ministerstwa finansów. — Z parla
mentu włoskiego. — Mowa p. Cris, iego. — Donie
sienia z Belgii, Petersburga, Madrytu i Warny).

Wszystkie wiadomości, jakie dziś od
bieramy z Prancyi tyczą się wyłącznie 
tylko podróży jenerała Boulangera do 
departamentu północy. Jak czytelnikom 
naszym już wiadomo, przybył Boulanger 
w sobotę rano do Douai, gdzie wygłosił 
pierwszą mowę w obec swych wyborców, 
w gwałtowny sposób krytykował on obe
cną koustytucyą Fraucyi, a największą 
jój wadę upatrywał w tém, że nie ma w 
ustawach państwowych środka, aby zmu
sić do dymisyi prezydenta rzeczypo- 
spolitój, niechcącego dobrowolnie ustąpić 
ze stanowiska. Boulunger koustytucyą 
rzeczypospolitéj nazwał „śmiesznym kom
promisem między pseudomonarchią a po
zorami republikanizmu“. Ci, którzy z po
czątku rzekomo domagali się rewizyi kon- 
stytucyi, teraz wręcz występują przeciw 
temu projektowi — jedynie z obawy, aby 
nie utracić mandatu poselskiego. Mówca 
dumnym jest wielce z głosów pozyskanych 
w departamencie północy — posłużą one 
do tego, aby sprowadzić pożądaną rewi- 
zyą, bez ktôréj niemożliwem byłoby wy
tworzenie trwaléj rzeczypospoliléj na pra
wdziwie demokratycznych zasadach.

Z Douai udał się burzliwy jenerał 
następnie do Lille, gdzie go na dworcu po
witały licznie zgromadzone tłumy ; uspo
sobienie mieszkańców Lille widocznie je
dnak nie było jednolitem — bo między 
okrzykami radości i zapału dały się raz 
po raz słyszeć głośne sykania ; co prawda 
to dodać tu należy, że i poprzednio w 
Douai sprzeczne uczucia miotały publi
cznością witającą i żegnającą Boulangera. 
W Lille tegoż samego duia wieczorem 
odbyła się według programu uczta, pod
czas ktôréj przyszły dyktator ponownie 
wystąpi! z mową przeciw teraźniejszemu 
porządkowi rzeczy we Francyi. Położył 
on uasamprzód nacisk na bezsilność i nie
udolność parlamentu, a zarzuty jakie jego 
samego zewsząd spotykają, nazwał bun
tem Izby przeciw wyborcom. Zdaniem 
mówcy „owych pięciuset próżniaków za
siadających w Izbie“ głęboko muszą być 
przeświadczonymi o zupelnéj swéj niepo- 
pularności, jeżeli tyle mogą się niepokoić 
i kłopotać o każdy najmniejszy krok je
dynego jeduego bezbronnego człowieka. 
Rezultat wyborów w departamencie pół
nocy wstrząsnął przecież całą Francyą — 
a owe wyrazy „rozwiązanie Izb i rewi- 
zya konstytucji0 zmusiły parlament do 
chwilowego ocknięcia się z letargu. Sam 
mówca według sił popierać będzie dąże
nia reformatorskie spokojnie a wytrwale — 
ale reforma nie da się przeprowadzić pod 
tego rodzaju ustawami państwowemi, 
które oddają gabinety zupełnie na łup 
niemoralnych koalicyi stronnictw. Kraj 
wybiera deputowanych, aby pracowali dla 
niego ; miasto tego deputowani myślą je
dynie tylko o samych sobie ; takie „bła
zeństwo“ musi się przecież raz skończyć! 
Mówca uroczyście przyrzeka, że wszel
kich sił dołoży do tego — aby położyć 
kres takiemu stanowi spraw publicznych. 
Kraj należy do samego siebie. Niech żyje 
Francya ! Niech żyje rzeczpospolita !

Telegram z Lille donosi, że przy 
końcu uczty zaszły nieporozumienia i roz
terki pomiędzy niektórymi z biesiadników — 
ale zajścia te nie przybrały większych 
rozmiarów. W niedzielę rano opuścił 
Boulanger Lille, a w południe przybył do 
Valenciennes.

Z Wiednia odbieramy depeszę urzę
dową o audyencyi, jakiój na dniu 12 
b. m. udzielił cesarz Franciszek Józef 
przybyłemu tegoż dnia księciu Aleksan
drowi heskiemu. Książę przybył i odje
chał karetą dworską, a rozmowa jego 
z cesarzem trwała przeszło pół godziny. 
Arcyksiążęta Eugeniusz Ferdynand to
skański i Rainer złożyli wizyty księciu 
Aleksandrowi. — W dniu wczorajszym 
wydał cesarz rozkaz dzienny do armii 
austryackiéj z okazyi uroczystego odsło
nięcia wspaniałego pomnika Maryi Te
resy. W rozkazie dziennym położony jest 
nacisk na to, że dzień teu jest dniem 
zaszczytnym i podniosłym dla całój armii 
Austro-Węgier. Powinien on się wyryć 
w pamięci wszystkich wojskowych — i 
dla tego też cesarz pragnie uczcić pa
mięć swych przodków jako i znamieni
ty! h wodzów ojczyzny austryackiéj, na- 
d; jic czterem pułkom nazwiska nastę
pni* : Pułk piechoty trzydziesty i drugi 
wać się będzie pułkiem Maryi Teresy.

Pułk szósty utauów otrzyma uazwę pułku 
Frauciszka Józefa drugiego — pierwszy 
pułk dragonów miano pułku cesarza Frau
ciszka, a czwarty pułk dragonów puł
kiem cesarza Ferdyuauda zwać się uadal 
będzie. Prócz tego uadano ośmuastu in
nym pułkom imioua słyunych austrya- 
ckich jenerałów. Po opis uroczystości 
odsłouięcia pomnika odsyłamy czytelni
ków do wiedeńskiój uaszój dzisiejszej ko- 
respondencyi.

H' Peszcie publikowało węgierskie 
ministerstwo finansów ua dniu 12 b. m. 
wykaz dochodów i rozchodów z pier
wszego kwartału bieżącego roku. Bilans 
ogólny wykazuje nadwyżkę zuaczuą, bo 
we wysokości 1,897,121 florenów w obec 
pierwszego kwartału zeszłego roku.

Włoska Izba deputowauycb w duiu 
12 b. m. dalój obradowała nad afrykań
ską polityką rządu. Deputowani Salim- 
bergo, Pozzuliui, Fiuocchiaro, Aprile wy
stąpili z porządkiem dziennym, wyrażają
cym zupełne zaufanie dla gabinetu. — 
Prezydent miuistrów, p. Crispi, streszcza
jąc przebieg obrad w sprawie abisyńskiój 
ekspedycyi, oświadczył, że cała ta dysku- 
sya nacechowaną była piętnem szczerego 
patryotyzmu; żaden z deputowanych uie 
zażądał ewakyacyi Masowy. Sam mó
wca zrozumiałby też zresztą żądanie wy
cofania się w ogóle z calój Afryki — 
ale nie rozumie tych, co domagali się 
opuszczenia Sahati, Masowa bowiem w 
Sahati musi być bronioną. P. Crispi 
stanowczo zaprzeczył twierdzeuiom, jako
by Włochy w Masowie musiały płacić 
haracz Egiptowi. Rząd włoski nie może 
przewidzieć dalszego toku afrykańskiej 
polityki — a choćby mógł go już obli
czyć, to musiałby w tój mierze zachować 
dyskrecyą. Chwilowo będzie rząd tylko ko
rzystać z nastręczających się sposobności, 
ograniczając się ua bronieniu dotychcza
sowych posiadłości. Ministerstwo włoskie 
nfa, że korzystny traktat zakończy wypra
wy, zwłaszcza, że i negus i Anglia życzą 
sobie rychłego zawarcia pokoju. — Dziś 
już i śladu nie pozostało z licznych ko
lonii starych włoskich rzeczypospołitych
— nowe Włochy pod tym względem 
wszystko odbudować muszą. Jednym z 
warunków życiowych dla państw nowo
żytnych jeąt rozprzestrzenienie kolonijne
go systemu. Wpradzie trudno dotąd obli
czyć dokładnie płynących ztąd korzyści
— ale kto chce korzyść osięguąć, nie 
powinien wyprawy rozpoczynać od u- 
cieczki. P. Crispi apeluje do uczciwości 
i patryotyzmu wszystkich tych, którzy 
dbają o pomyślność i zuaczetiie ojczyzuy 
a w końcu dodaje: „Jesteśmy w Maso
wie i musimy tam pozostać.“

Deputowany Mancini oświadcza, że 
odda rządowi wotum zaufania. Baccariui, 
domagający się wycofania wojsk z Ma
sowy, obstaje przy swym wniosku, kładąc 
nacisk na to — że kwestya zaufania dla 
rządu obojętną jest sprawie wycofania 
wojsk z Afryki. Jakikolwiek więc będzie 
los jego wniosku, może on następnie ró
wnież oddać wotum ufności. — Następnie 
przez aklamacyą przyjęto pierwszą część 
wniosku Baccariniego, wyrażającą uzna
nie dla wojsk włoskich — druga zaś 
część, żądająca zupełnego wycofania się 
z Afryki upadła 40 glosami przeciw 302. 
W końcu ogromną większością głosów 
wyrażono zaufanie Izby dla praktyczności 
polityki obecnego gabinetu.

Ojciec święty w sobotę po południu 
udzielił audyencyi drngiój pielgrzymce nie
mieckiej, którą przedstawiał Biskup osna- 
brucki; dalój przyjął tegoż samego dnia 
jeszcze i iuuą grupę pielgrzymów niemie
ckich, przybyłych pod przewodnictwem 
księcia Löwenstein.

Londyńska międzynarodowa cukro
wa konfereneya w dniu 12 b. m. odbyła 
ostatnie swe posiedzenie. Reprezentanci 
mocarstw podpisali protokół końcowy wraz 
z projektem konwencyi. Reprezeutanci 
rządom swym przedłożą projekt, a najpó
źniej 16 sierpnia roku bież, na nowo 
zbiorą się w Londynie dla podpisania 
ostatecznego traktatu.

Z Tournay, w Belgii, odbieramy 
urzędowy telegram o uczcie, jaką wydano 
tam wczoraj z okazyi 25 letniego jubi
leuszu poselskiego deputowanego Bara, 
dawniejszego belgijskiego ministra spra
wiedliwości. Sam jubilat wystąpił z dłuż
szą mową, której sensem moraluym było 
to, że jedynym możliwym programem, na 
podstawie którego frakeye liberalne Belgii 
mogłyby się zjeduocz.yć, jest zacięta walka 
przeciw stronnictwu katolickiemu.

Ambasador uieniecki jenerał v. Schwei
nitz w dniu 12 b. m. wyjechał z Peters
burga wraz z rodziną za urlopem ua

czas dłuższy po za granice rosyjskiego 
państwa.

Depesza wczorajsza z Madrytu do 
nosi o wyjeździ« królowój hiszpańskiej 
wraz z prezydentem ministrów, p. Saga- 
sta, jako i ministrem wojny do Barcelo
ny, dla otwarcia międzyuarodowój wysta
wy. Oficerowie eskadry rosyjskiej i au- 
stryackićj, znajdujących się w porcie 
Barcelony, w dniu wczorajszym stawili 
się u władz miejscowych, które dziś ich 
będą rewizytować.

Książę Ferdynand bułgarski wczoraj 
przybył do Warny, zkąd wyruszy w dal
szą podróż do Lompalanki.

* Świętopietrze. Najnowszy numer 
„Kościelnego Dziennika Urzędowego“ za
wiera następującą wiadomość:

Wielebne Duchowieństwo zawiada
miam niuiejszóm, że wspólnie z Prześwie- 
tnemi Kapitułami Metropolitałnemi, Gnie
źnieńską i Poznańską, pod dniem 4 mar
ca r. b. złożyłem Jego Świątobliwości 
Leonowi XIII, w imieniu wszystkich 
wiernych, mój arcypasterskiój pieczy po
wierzonych, powinszowanie na jubileuszo
wy obchód kapłaństwa Ojca św. wraz 
z świętopietrzem, wynoszącóm 60,000 fr. 
i aparatami mszalnemi, w dowód szczere
go przywiązania naszego i niekłamauój 
uległości dla św. Stolicy Apostolskiój. 
Ojciec św. przyjął łaskawie te datki, 
bardzo był wzruszony obfitością ich, po
dziękował serdecznie za ten objaw miło
ści i przywiązania, i udzielił nam wszyst
kim apostolskiego błogosławieństwa. Te 
same uczucia wyraził Ojciec św. w piśmie 
Swóm pod dniem 27 marca r. b. do mnie 
wystósowanóm, zapewniając o wdzięczno
ści Swój i przychylności ku nam.

Wielebne Duchowieństwo zecbce po
wiadomić wiernych z kazaluicy w sposób 
odpowiedni o tóm, co zaszło, a szczegól- 
niój zwrócić uwagę n»r tpostolskie błogo
sławieństwo wszystkim nam łaskawie 
udzielone.

Poznań, dnia 8 kwietuia 1888. 
Arcybiskup Guieźuieński i Poznański.

j- Juliusz.

* Donoszą nam z prowincji, że w 
Komorowie, w powiecie gnieźnień
skim, pierwszój stacyi kolonizacyjnój, 
urządzono już „Betsaal“ — do którój do
jeżdża pastor z Kłecka; drugi „Betsaal“ 
ma być urządzony w Świniarkach. — 
W sobotę byli w Kłecku pau naczelny 
prezes z kilku radzcami rejencyjnymi, 
landratem i kilku posłami narodowo-libe- 
raluymi, którzy przybyli oglądać dzieło 
swoje — byli w Sokolnikach, Swiniarach, 
Świniarkach, a wieczorom wrócili do Po
znania.

W Sokolnikach porozgraniczano już 
osady baidzo gtębokiemi rowami i zajęto 
się na gwałt drenowaniem, które za mórg 
ziemi kosztuje około 10 tal. Oglądano 
także walące się budynki proboszczo
wskie. Podobno istnieje zamiar przeka
zania przyszłemu proboszczowi sokolni- 
ckiemn dworku dawniejszego właściciela 
Sokolnik, gdyż cała ta wieś ma być roz
parcelowana.

S. j. b. Dr. Jan Korjtali,
Biskup-Nominat, Kanonik metropoli

talny i Oficyał gnieźnieński.

Bolesną w ostatniej chwili otrzy
mujemy wiadomość. Dziś po dwuna
stej oddał Panu Bogu ducha po dłu
gich i ciężkich cierpieniach ś. p. ksiądz 
Kanonik Korytkowski.

Nagłość chwili nie pozwala nam 
dzisiaj poświęcić obszerniejszego wspo
mnienia pamięci tego znakomitego mę
ża, prawdziwej ozdoby wielkopolskiego 
duchowieństwa, którego pomnikowe 
prace historyczne, jak Liber Benefi- 
ciorum, Żywoty Kanoników i Prała
tów gnieźnieńskich, oraz drukujące się 
obecnie w drukarni naszej Żywoty 
Arcybiskupów i Prymasów gnieźnień
skich, na zawsze zajęły lub zajmą 
pierwszorządne miejsce w naszej lite
raturze naukowej.

Od kilku miesięcy groza śmierci

zawisła nad łożem tego iście benedy
ktyńską pracowitością odznaczającego 
się badacza — zawsze atoli żywiliśmy 
w sobie tę nadzieję, że potężny duch 
podtrzyma jeszcze przez czas jakiś 
stargane ustawiczną pracą ciało. Nie
stety stało się inaczej! — Pokój wie
czny tój szlachetnój duszy.

Ś. p. ks. Korytkowski umarł w 
miesiącu rządowym.

Germanizacya a protestantyzm.

Z Inowrocławia, 9 maja. 
Jasno i dobitnie wykaz ił „Kuryer“

złe uastępstwa, jakie za sobą pociągają 
mięszane małżeństwa, wskazu
jąc przy tój okazyi na Górny Śłązk, 
gdzie razem z gerinanizowauiem ludności 
tamtejszój protestantyzm zapuszcza swe 
sieci i obfity zyskuje potów. Już wtedy 
twierdził „Kuryer“, że uie chodzi obecne
mu prądowi o germanizowanie, tylko o 
protestantyzowauie, czego najlepszym do
wodem Mazury i mieszkańcy naszego 
Księstwa około Ostrowa, którym jako 
protestantom języka polskiego nie 
odbierają, owszem w najlepsze po polsku 
uczą, podczas kiedy nam, jako Polakom 
katolikom, cbciauoby bezwzględnie narzu
cić język niemiecki w celach protestanty- 
zowauia. Ale nie tylko u nas protestan
tyzm szeroko swe zagony rozpościera, i 
w Niemczech zmierza on z całą siłą do 
tego samego celu na podstawie mięsza- 
nych małżeństw. W roku 1884 przeszło 
w mieście R h o d t w Palatyuacie bawar
skim, kraju przeważuie katolickim, 5 nie 
wiast żjjących w mieszanóin małżeństwie 
na protestantyzm, w bieżącym roku w tóm 
sanióm mieście znowu 3 inne luterankami 
zostały. — Jeżeli swego czasu żelaznemu 
kanclerzowi — a było to w czasie kul- 
turkampfu — katoliccy posłowie zarzucali 
że zmierza do osłabienia katolicyzmu i 
założenia cesarstwa protestanckiego, to 
dziś patrząc na nasze stósunki w Księ
stwie, powiedzieć musimy, że posłowie 
katoliccy wcale się wówczas nie mylili; 
dziś u uas cały system skierowany prze
ciwko katolikom; chcianoby okryć to po
stępowanie przed okiem świata płaszczy
kiem „ustaw antypolskich“, ale pod osłoną 
tego płaszczyka kryją się zamiary podko
pania żywotnych sił katolickich. Nie da 
się zaprzeczyć, że po wszystkich prawie 
szkołach naszych znajdują się w bibliotekach 
szkólnych książki protestanckich 
autorów, które zawierają w sobie nie- 
zliczeuie wiele jadu, wymierzonego na zohy
dzenie i wyszydzenie wiary katolickiój; 
nie da się zaprzeczyć, że w szko
łach katolickich na całych Kujawach 
znajdują się w bibliotekach szkólnych te 
dwie książki, o których „Kuryer Pozn.“ 
a następnie posłowie nasi p. ministrowi 
w sejmie opowiadali, czemu jednak pan 
miuister wierzyć nie chciał i wręcz twier
dzenie posłów naszych w delikatny spo
sób nazwał niezgodnóm z prawdą. Ale cóż 
teraz na to powie p. Gossler, jeżeli mu 
nasi zastępcy w Berlinie udowodnią, że 
nie w dwóch, lecz we wszystkich szko
łach znajdują się książki o Lutrze i o 
reformacji, i że nauczyciele niesumienni 
dzieci katolickie do czytania tych prote
stanckich książek zmuszali. Nie da się za
przeczyć, że dzieciom katolickim dawane 
bywają przepisy, kiedy mają chodzić do 
spowiedzi i Sakramentów św., „bo to rze
czy poboczne, główną rzeczą szkoła nie 
da się zaprzeczyć, że kiedy Najprzewie- 
lebniejszy ksiądz Arcypasterz roku ze
szłego objeżdżał Kujawy, wtedy nie było 
woluo nauczycielom z dziećmi wyjść ra
zem z wiernymi naprzeciw, tylko do Ko
ścioła. a potórn zaraz napowrót do szkoły; 
nie da się zaprzeczyć, że nauczyciele 
mieli nakaz egzaminowania religii świętój 
w obec księdza Arcy pasterza po niemie
cku ; uie da się zaprzeczyć, że po szkołach 
katolickich znajdują się „Lesebuchy“ pi
sane przez Jiittingów, Dietleinów, Fech- 
nerów z teudencyą przeważnie protestan
cką; uie da się zaprzeczyć, że zapiowa 
dzonym został za czasów kulturkampfu 
po szkołach katolickich „Liederbudi“ nie- 
jakiegoś Steina, w którym w piosence 
patryotycznój pod tytułem: „Gelubde“, 
wtrącono nową zwrotkę, chwalącą Lutra 
jako wielkiego człowieka; nie da się za
przeczyć, że inspektorzy powiatowi, któ
rzy z małemi wyjątkami są protestantami, 
dają w czasie rewizyi szkóluój objaśnie
nia i wyjaśnienia do historyi biblijnej; 
nie da się zaprzeczyć, że katolickim nau-

czycidom dla tego wiążą usta „Amtsge- 
heimuissami“, abj’ nauczyciel jako jedyny 
patrzący, wiedzący i rozumiejący świadek 
naoczny, pod utratą kawałka ciężko zapra
cowanego clilrba, milczał w obec tego wszy
stkiego, co się z dziatwą katolicko-polską 
w obrębie murów szkólnych dzieje; nie 
da się zaprzeczyć, że w Kujawach ukła
dany bywa plau nauki religii św. przez 
inspektorów powiatowych, którzy są pro
testantami, którzy uie mają wyobrażenia 
o uaszój religii, i którzy według swego 
widzimisię a nie wedle ustanowień Ko
ścioła tęż uaukę a szczególniój Histo- 
ryą św. rozdzielają, wybierając to, co im 
według ich zdania — jako protestantów— 
zdaje się być dobrem.

Tak u. p. plan nauk (Lehrplau) dla 
szkół na powiat inowrocławski, który na
być można w drukarni p. Oławskiego w 
Inowrocławiu, dobitnie twierdzenie po
wyższe uzasadnia; są tatn n. p. opowia
dania biblijue pod nr. 27, 33, 84, 89, 40, 
47, 53, 58, 67, 74 w Starym Testamen
cie do utuczenia się zadane, podczas gdy ła
twiejsze i przez władze kościelne przepi
sane ua bok odsunięto; w Nowym Te
stamencie są zaraz opowieści pod nr. 
1—5 opuszczoue a to na to pewnie, żeby 
się dziecko katolickie nie dowiedziało, że 
Pan Jezus jest z D u cłt a św. poczę
ty i że Ńajśw. Marya Panna jest 
Matką Boga; opuszczone są nastę
pnie i nr. 8, opowiadanie o św. Trzech 
Królach, nr. 12 Chrzest Pana 
Jezusa, nr. 19 Obfity połów ryb, 
a w to miejsce są podane opowieści, któro 
rozporządzeniem władzy kościelnój uie są 
objęte. Nr. 36 zawiera opowiadanie o 
„Niewieście chananejskfój“ a nie o „Ro
zesłaniu 70 uezuiów“ (w historyi św. ka
tolickiój jest mowa nie o 70 tylko 7# 
uczniach), która to historya pod nr. 42 w 
niemieckióm a nr. 41 w polskióm wyda
niu się znajduje. Od czasu, jak ten 
Lehrplan wychodzi, opuszczano regu
larnie nr. 37 „Pan Jezus obiecuje Pio
trowi św. klucze królestwa niebieskiego“ 
i nr. 38 „Przemienienie Pańskie“, — czy 
to dla tego, aby się dzieci katolickie nie 
nauczyły, że Piotr św. a po nim Pa- 
pieże są prawdziwymi Namie
stnikami Pana Jezusa na ziemi, 
i że Pan Jezus na górze Tabór udowo
dnił, że on prawdziwym Bogiem, 
a nie samym tylko człowiekiem — jak to 
najuczeńsi protestanci twierdzą ? — Opu
szczono następnie w dalszym ciągu nr. 80 
„Pan Jezus ustanawia Sakrament Poku
ty św.“ a to pewnie tóż na to, żeby dzieci 
katolickie nie nauczyły się wierzyć 
w prawdziwość ustanowienia 
tego św. Sakramentu, który we
dle zdania teologów, filozofów i najuczeń- 
szych protestantów jest głupstwem, non
sensem i wymysłem księży! I niech mi 
teraz jeszcze kto powie, że to nie prote- 
stantyzowanie katołików-Polaków. Natu
ralnie, że pau miuister zuów powie, iż 
to kłamstwo, że nasi posłowie się mylą, 
ale próżne zaprzeczenie, jaskrawe dowody 
są w ręku, a te przed całym światem 
udowodnią, w jaki sposób chcianoby upo
śledzić wiarę naszą, zakrywając się przy- 
tóm „antypolskiemi ustawami“.

Ważne wyznanie.

Habemus coufiteutem reum: tak mo
glibyśmy zawołać z zadowoleniem, gdyby 
nie treść samegoż faktu, która uas wszel- 
kiój pozbawia satysfakcyi. Oto to, o 
ezóm tylokrotnie rozpisywała się cała 
prasa polska, a z obcej dzienniki nieza
leżne, co tylokrotnie głosili z mównicy 
parlamentarnój nasi posłowie, nad ezóm 
się wreszcie tylokrotnie rozwodzili mówcy 
wiecowi, występując przeciwko niemiec
kiemu wykładowi w szkołach elementar
nych : — to dzisiaj z niezwykłą otwarto
ścią przyznaje królewska rejeneya po
znańska, wypowiadając w niżój umieszczo
nym dokumencie bez ogródki, że dla 
większćj części szkól naszego obwo
du potrzebne jest bardzo wielkie 
ograniczenie zakresu nauki, wy
tkniętego powszechnóm rozporządzeniem 
z duia 15 października 1872 r. Co spo- 
wodowało głównie potrzebę takiego ogra
niczenia — o tóm dokument wspomina 
dość niewyraźnie, powołując się na „wie
lokrotne rewizye szkólne“ i mięszając rze
czy ważne z małoznaczącemi; — my 
znamy niestety ten powód aż nadto do
brze i nie umiemy utaić bolesnego zdu
mienia, że w dzisiejszym cz; s e zgłębia- 
jącój wszystko oświaty i postępu tak wy
soce ucywilizowany rząd , zan i ist usunąć 
przyczynę złego, nie pozwalającą dziat-



tom polskim objąć przepisanego planem 
szkolnym zakresu nauki, to jest zamiast 
przywrócić jedynie racyonalny wykład 
y Języku ojczystym, woli raczej ująć 
dzieciom naszym tej strawy i narazić je 
na to, że w późniejszóm swem życiu nie 
będą mogły konku owaó z rówiennikami 
swymi, niemieckiej narodowości, wykształ
conymi w szkołach „normalnych“, jak je 
nazywa dokument, to jest takich, w któ- 
r3’ch język wykładowy jest językiem oj
czystym. dzieci. Ale otóż i dokument, 
zawierający owo tak niesłychanie ważne 
wyznanie :

„Poznań, 20 marca 1888 r. 
Wielokrotne rewizye szkolne przeko

nały dowodnie, iż dla większej części 
szkól naszego obwodu potrzebne jest ogra
niczenie zakresu wytkniętego powszeclinem 
rozporządzeniem z dnia 15 października 
1872 r. . Panowie powiatowi inspektoro
wie szkół widzieli się ztąd zniewoleni w 
wielu zakładach szkolnych swych powia
tów inspekcyjnych w wysokim stopniu 
s.ieśuió zakres materyału nauki. Wywo
łana przez to różnołitośó w dz:ałaniu 
szkół, nie odpowiadająca istniejącym prze
pisom, jako też zamiar sprowadzenia o 
ile możności jednolitego uregulowania tych 
stosunków, powoduje nas do przesłania 
Panu sporządzonych za zezwoleniem pana 
ministra rozkładów nauk z następujacemi 
uwagami.

. Ponieważ przy wygotowaniu plauów 
kierowaliśmy się zasadą, że do każdej 
szkoły obwodu stawione być muszą mini
malne wymagania, które ona bezwarun
kowo wypełnić musi, dla tego podzieli 
lismy. wszystkie szkoły na cztery katego- 
iye, 1 to :

. 1) na jedno- i dwuklasowe szkoły o 
nienormalnych stosunkach ;

2) na jedno- i dwuklasowe szkoły o 
normalnych stosunkach;

3) na trzy- i więcej-klasowe szkoły z 
anormalnemi stosunkami i

4) na trzy- i więcej-klasowe szkoły o 
normalnych stosunkach.

Stosownie do podziału tego wygoto
wane są rozkłady nauk.

Przez anormalne stósunki rozumieć 
należy : przepełnienie klas, niewystarcza
jące lokale szkolne, niekorzystne języ
kowe i ekonomiczne stósunki ludności, 
podeszły . wiek nauczyciela, jego liche 
uzdolnienie albo inne, zmienić się nie da
jące przeszkody w osobie nauczyciela.

Rozumie się samo przez się, że podział 
klasy na półdniową szkołę tylko wtenczas 
jest dozwolony, jeżeli zbyt wielka liczba 
dzieci albo brak lokalu taki rozdział klasy 
czynią koniecznym.

Zaprowadzenie nowych rozkładów nauk 
pociągnie za sobą także odpowiednią 
zmianę ogólnem rozporządzeniem z dnia 
15 października 1872 roku i reskryptem 
naczelnego prezesa z dnia 27 paździer
nika 1873 roku przepisanego zakresu 
nauki i planu lekcyi i to tak dla szkół 
w anormalnych stosunkach zostających, 
jak i dla jedno- i dwuklasowych szkól 
pracujących w normalnych okolicznościach. 
Ponieważ plany te mają być zaraz z roz
poczęciem nowego roku szkolnego za pod
stawę do nauki wzięte, dla tego zechcesz 
1 an niebawem zająć się potrzebnemi do 
tego urządzeniami. W szczególności zech
ciej Pan potrzebne nowe plany lekcyi 
dla każdej szkoły odpowiednio do załą
czonych planów wygotować, podział pen
sum sporządzić i nam po upływie pół 
roxu takowe po jednym egzemplarzu dla 
każdej szkoły, celem zbadania i zatwier
dzenia przedłożyć.
Król, rejencya, wydział dla spraw szkolnych.

Perkuhn.“
Wspomniane w dokumencie now’e plany 

lekcyi nie są nam dotąd znane; skoro 
nas. dojdą, nie omieszkamy zapoznać 
z niemi bliżej naszych czytelników; z dzi
siejszej korespondencyi z Inowrocławskie
go przekonają się oni, jak daleko to ogra-

POWIEŚÓ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 110.)

Nie rozumiesz słów moich — za
czął znów po chwili starzec — zdaje ci 
się może, żem zmysły postradał. Ano 
widzę ja lepiej, niż ty, i wiem rzeczy, o 
których ty nie masz pojęcia. Więc już ci 
powiem wyraźnie! My tu wszyscy nie 
Bogu służym, jeno szatanowi; służym 
me temu, któremuśmy wierność na ziemi 
przysięgli, ale zdradzieckim planom. Czy 
ty wiesz, po co. do Gdańska i Torunia 
jeżdżę ? po pieniądze na wyprawę zbroj
ną, po uzyskanie pomocy elektora bran
denburskiego przeciw królowi i Rzeczypo- 
spolitój.... . Czy ty wiesz, że tu wszystko 
w około zieje zdradą, zbrodnią przeciw 
majestatowi i prawom.... A możeś słyszał, 
jako książę hetman z Francuzami się 
umawiał, aby Gastona Orleańskiego kró
lem polskim uczynić ? Z każdym uma
wiać się będzie, ktokolwiek mu pomoc 
przeciw Zygmuntowi da!...

— A pocóż sami służycie tej zdradzie ? 
przerwał Władysław, któremu te sło

wa cale nie przypadły do smaku.
Starzec zawahał się, ale po chwili

niczenie, choć w innych celach, już dzisiaj 
zaszło w dziedzinie nauki religii św.

W sprawie układów
pomiędzy "WatyKanem a Rosyą.

Pisaliśmy już przed kilku dniami o 
artykule „Popolo Romano,“ napisanym 
podobno za inicyatywą p. Izwolskiego, a 
mającym rzekomo ułatwić Rosyi osiągnię
cie koncesyi językowej w „zachodnich“ 
krajach caratu. Ponieważ wbrew nasze
mu oczekiwaniu artykuł ten zwrócił na 
siebie uwagę nawet poważniejszój części 
prasy naszój, przeto pozwalamy sobie po
wtórzyć to, co o nim pisze rzymski kore
spondent do „Czasu.“

„Pod tytułem „Pielgrzymka polska“ 
umieszcza „Popolo Romano“ bardzo zło
śliwy artykuł przeciw Polsce. Zaczyna 
od wyrazów wrzekomej sympatyi, że 
wstrzymywał się. dotąd mówić sporze 
Polaków ze Stolicą św. (sporze, którego 
nigdy nie było), z powodu konkordatu 
między Rosyą a Watykanem. Nie wie 
te.n dziennik, czy konkordat już zawarty, 
wie tylko, że uczony i zręczny dyplo
mata przybył do Rzymu z Rosyi. Mówi 
dalej o równoczesnśm przybyciu piel
grzymów polskich z prowiucyi austrya- 
ckicli, gdyż Rosyą przeszkodziła Polakom 
udać się do Rzymu. To musiało się nie- 
podobać Papieżowi, ale nie wstrzymało 
go od dalszych układów gdyż polityka 
Leona XIII jest realną i pozytywną. Dla 
tego nie przyjął on na prywatnej audyen- 
cyi księcia Sapiehy, (?) jak twierdzi 
„Popolo.“

Dalej dziennik ten dowodzi, jakoby 
Polska na czas nie wybrała odpowiedniej 
drogi, a dziś chcieć odbudować Polskę 
taką, jaką była, byłoby to zgwałceniem 
zasady narodowościowej. I znów zaręcza 
„Popolo“ o swych sympatyach dla Pola
ków wątpliwej wartości. „Popolo,“ or
gan zmarłego Depretisa, dziś służy panu 
Crispiemu— i ten dziennik półoficyalny 
włoski kończy wywodem (m cauda vene- 
num) ■. że na Wołyniu i Podolu polską 
jest tylko arystokracya, a lud mówi po 
małorusku — ma więc prawo słuchać 
kazań i katechizmu w języku, który ro
zumie. Zapomina atoli „Popolo,“ że 
Mało-Rusini, niegdyś Unici, od dawna 
przez rząd rosyjski do schizmy zmuszeni, 
a. ci, co są katolikami w tych pro
wincyach, mówią i rozumieją tylko po 
polsku i tylko po polsku od wieków się 
modlą.

W zamkach feodalnych — ciągnie da
lej „Popolo,“ nie zabraknie kapelanów 
polskich. Jeśli taka koncesya Watykanu, 
uczyniona Rosyi, nie przejdzie tej miary, 
to jest nie będzie dotyczyć prowincyi, 
gdzie żywioł polski nie tylko przeważa, 
ale jest wyłącznym i jednolitym — wte
dy powtórzyć można słowa Mickiewi
cza : „że w Rosyi car jest naczelni
kiem wiary i trzeba wierzyć, w co on wie
rzyć każę.“

„Popolo“ jest zaiste naiwny lub nai
wny. z umysłu. Czyliż nie dostrzega, że 
tu się ukrywa zasadnicza, kwestya i że 
skoro byłaby przyznana koncesya rzą
dowi rosyjskiemu, co do języka w jednej 
prowincyi, nie byłoby już podstawy do 
odmówienia jej w innych prowincyach 
polskich? Czyliż nie wie, że Pius IX 
odrzuca! zawsze te propozycye dla tych 
samych powodów, że Rosyą skorzysta z 
częściowój koncesyi, aby całości ją na
rzucić.

„Popolo“ mówi, że Biskupi w swym 
adresie milczeli o kwestyi języka. Tak 
jest, ale korespondent rzymski dziennika 
„Cathołie Times,“ wychodzącego w Li- 
werpolu, zwykłe najlepiej z Watykanu in
formowany, mówi stanowczo, że Ojciec 
święty zapewnił Biskupów polskich na 
prywatnej audyencyi, że nigdy nie po
święci Polaków i że jdynie pragnie wy-

ręką machnął i, jakby zdecydowawszy się,
rzekł:

— Odpowiedzią na to pytanie oddaję 
ci się w ręce... ale mniejsza o to ! Chcesz 
wiedzieć, po co służę sprawie, którą po
tępiam ? oto dla tego, że kto inny słu
żyłby jej skuteczniój, a ja mityguję, od
wlekam... a w ostatecznym razie niweczę 
plany. O konszachtach z Francuzami 
najpierw przezemnie wiedziano w War
szawie.... A myślisz, że to miła taka 
służba, zdradą zdradę niweczyć?... Alem 
już za daleko zabrnął, bym się zupełnie 
wycofać zdołał; lecz ty cofnąć się mo
żesz, bo cię jeszcze nie oplątano w sieci 
dworskie i nie zabrano sumienia.... Słu
chaj, jeszcze słowo : Miałem syna w tym 
samym wieku co ty... pragnąłem dla nie
go wszelkiego dobra i oddałem go bir
mańskiemu panu na służbę, bom wiedział, 
że z tej służby samemu panem zostać 
łatwo. I cieszyłem się niebacznie jego 
powodzeniem.... Młody był, piękny, ry
cerski.... Ano, używano go także do 
posług różnych, tak jak ciebie, uczono 
słuchać i powtarzać szeptem.... I wiesz 
na czóm się skończyło?... Spotkasz go 
gdzie może na rozstajnych drogach, z 
piętnem zdrady na czole... niech ci on 
dopowie resztę, bo ja sił nie mam.... Ty 
wiesz teraz, co masz czynić: Otrząś 
pył birżański ze stóp swoich i oddaj 
się w służbę prawemu panu, albo wydaj 
mnie jako zdrajcę, czem sobie łaski za
skarbisz, i idź dalćj drogą podsłuchów, 
szeptów, knowań i przekupstwa.... Ja cię 
ostrzegłem!

Nowy kodels taray włoski a Kościół.
(Ciąg dalszy.)

A teraz zrobimy jeszcze kilka uwag, 
aby wykazać jak wielkie a zarazem jak 
zgubne znaczenie mieć będzie nowy ko
deks nie tylko już dla samego włoskiego 
kraju — ale dla wszystkich państw Eu
ropy — które porówno interesowane są 
w tej prawdziwie międzynarodowej sprawie.

Nikt nie zaprzeczy, że kwestya rzym- 
®ka — otwarta a piekąca — połączoną 
jest ściśle z wszelkiemi zasadniczemi 
kwestyami dzisiejszego międzynarodowego 
prawa. Jest ona po prostu sprawą ca
łego ucywilizowanego świata „par excel
lence.“ W pravAzie Włochy królewskie 
w ciągu zaburzeń ostatnich lat ośmnastu 
nie przestawały7 przeczyć faktowi temu 
niezbitemu — ale bez najmniejszój już 
przesady i retoryki mówiąc, nikt chyba 
w rządowych kołach nie wierzy w to — 
aby kwestya rzymska była po prostu so
bie tylko sprawą wewnętrzną, domową, 
włoskiego kraju poszczególnie. Daremnem 
byłoby każde słowo stracone w tym punk
cie. Wszakżeż to zresztą sam p. Crispi 
w mowie swej z dnia 17 marca r. b. 
sprawę tę postawił w rzędzie najważniej
szych problematów międzynarodowej dy- 
plomacyi! Żaden też z europejskich rzą
dów, żadna prawodawcza władza nie wy
stąpiła dotąd z najmniejszą wątpliwością 
w tym względzie. Wprawdzie raz poraź 
ten lub ów z gabinetów europejskich ze 
względów taktyki, i dla poszczególnych 
różnych interesów mógł zamykać oczy na 
punkt ten zasadniczy spraw międzynaro
dowych ; żadne jednak państwo nie wy
szło dotąd po za granicę biernego tolero
wania owych faktów, jakich się Włochy 
dopuściły przeciw zasadzie międzynarodo- 
wego charakteru rzymskiej kwestyi. Nikt

To mówiąc, chudą, kościstą ręką ode
pchnął Władysława od siebie, i cichym, 
jak przyszedł, a chwiejnym krokiem, nie
mal zataczając się, odszedł i zniknął w 
załomach murów zamkowych.

Władysław długi czas jeszcze stał 
nieruchomo na tóm miejscu, w ponurej 
pogrążony zadumie. Lęk nieprzemożony 
opanowywał mu duszę, ale z tym lękiem 
walczyła upornie myśl, że starzec był 
widocznie obłąkany, że do słów jego nie 
należało zbytecznej przykładać wagi. Po 
chwili potarł ręką czoło, jakby zeń chmu
rę zamyślenia chciał spędzić, i wolnym 
krokiem przeszedł przez dziedziniec. — 
U drzwi swoich zatrzymał się jeszcze, 
spojrzał dokoła siebie, na czarne mury, 
z których już promienie księżyca znika
ły, na basztę i wieżę i na cień postaci 
książęcia Krzysztofa, Piorunem zwanego, 
który teraz zaledwie do połowy był wi
doczny i jeno ręką, w miecz uzbrojoną, 
groził. Jednym rzutem oka objął Wła
dysław całe to ponure zamczysko, któ
re jutro miał pożegnać na długo, może 
na zawsze — spojrzał, westchnął, a po
tem ręką skinął, jakby na wszystkie swe 
wspomnienia kładł krzyż pożegnania, i 
raźnym już krokiem wszedł do swej 
izdebki.

Tam już inne, weselsze ogarnęły go 
myśli,a wkrótce sen skleił powieki i 
przyniósł rojenia, odpowiadające pragnie
niom młodzieńczego serca.

Nazajutrz rano salwy armatnie z wa
łów i baszt fortecznych głosiły Birżom i 
okolicy, że książę Hetman opuszcza pań-

jednać im ulgę w ich uciskach reli
gijnych.

Ten sam korespondent dodaje, że 
Leon XIII ma te same intencye i te sa
me przekonania w tej mierze, co Pius IX, 
że dotąd nie istnieje nawet podstawa do 
układów, i że Rosyą już zrozumiała, iż 
jest rzeczą daremną nalegać o kwestyą 
języka.

Co się tyczy mowy papieskiej do pol
skich pielgrzymów „Popolo“ powinien był 
zauważyć dwa ustępy, wktórych LeonXIII 
wyraźnie naznaczył, iż opiekować się 
będzie interesami katolików polskich i że 
Stolica św. uszanuje zawsze różnice tra
dycyjne w obrządkach religijnych. Nadto 
przypomnieć należy artykuł „Ossserva- 
toi^e Romano“ tak przychylny Polakom, 
który wszystkie dzienniki katolickie Rzy
mu powtórzyły.

Z jakiego źródła i natchnienia mógł 
wypłynąć podstępny artykuł „Eopolo“ ? 
Wśród redaktorów tego dziennika jest 
jeden pochodzący ze Spezzii, znany rus- 
sofil. Czy artykuł jest jego pióra — 
może po zetknięciu z p. Izwolskim ? Go
tów jestem, na żądanie „Popolo,“ wymie
nić nazwisko tego redaktora.

Dzienniki doniosły, jakoby Papież 
mianował komisyą z Kardynałów złożoną 
do zbadania propozycyi rosyjskich. To 
jest zupełnym fałszem. Układy dopiero 
są w zawiązku, a Ojciec św. nie zamia
nuje, o ile wiem, komisyi, dopókąd się 
nie przekona, że Rosyą przystępuje do 
nich ze szczerym zamiarem zgody. W o- 
góle. uprzedzam opinią w kraju, aby nie
dowierzała rozsiewanym pogłoskom w 
dziennikach, w tej bardzo kolczastej i tru- 
dnój kwestyi.“

Dla uzupełnienia obrazu dodajemy je
szcze, że dziennik rzymski „La Tribuna“ 
ogłosił w dntu 5 maja list podpisany 
przez „Rusina,“ w którym tenże gorąco 
występuje przeciwko wywodom i insynua- 
cyom „Popolo Romano.“

nie aprobował dotąd postępków owych — 
wszyscy żyli i żyją raczój w czeki waniu, 
że sprawa rzymska doczekać się musi 
normalnego rozwiązania.

Tak więc i „de facto11 i „de jure11, tak 
pod względem dyplomatycznym jak i praw
nym, sprawa rzymskiego Pontyfikatu za
chowała niezmiennie całe swe znaczenie, 
całą wagę i charakter kosmopolityczny.

Rzecz ciekawa — oto w obec i mimo 
takiego położenia rzeczy, znalazły się we 
Włoszech rządy, które nie zawahały się 
zredagować kodeks ucisku i niewoli — 
byle tylko przytłumić i wymazać z liczby 
spraw. istniejących sprawę, którój one 
same jedne nie mogą przecież rozsądzać. 
Oto na konstytucyjnej drodze ma przyjść 
do skutku ustawa, która nie tylko samo
wolnie przypisuje sprawie rzymskiej cha
rakter jakiejś wewnętrznój, włoskiój spra
wy krajowój — ale zarazem wymierza 
kary katolikom, kapłanom, Biskupom a 
pośrednio i samemu Papieżowi, jeżeli 
ośmielą się oni w poczuciu koniecznego 
obowiązku obstawać przy nieprzedawnio- 
nych prawach Stolicy św., pokrzywdzonej 
we wolności spełniania szczytnéj swój 
misyi. Mimowoli zapyta tu każdy, jakióm 
to prawem rząd królewski śmie publiko 
waó tego rodzaju stawy i kary, tam, 
gdzie rzecz nie toczy się między dwoma 
choćby współrzędnemi czynnikami — ale 
gdzie z jednej strony ustaje władza po
szczególnego pewnego państwa, a z dru
giej interesa międzynarodowe całej Eu
ropy. Czyż biorąc rzecz ze stanowiska 
ścisłe dyplomatycznego, mocarstwa euro
pejskie mogą biernie i bezmyślnie zacho
wać się w obec bezprawia takiego — nie 
zastrzegając sobie choćby już tylko wła
snych swych praw i interesów ? Jeżeli z 
jednój strony włoscy katolicy są podda
nymi króla, jeżeli muszą słuchać praw i 
władz krajowych — czyż dla tego już 
położenie Papieża przestaje być sprawą 
całego ucywilizowanego świata? Czyż 
rządowi włoskiemu wolno bezkarnie dążyć 
do gwałtownego pogrzebania sprawy tej, 
którój skon ciężkoby dotknąć musiał ży
wotne interesa wszystkich państw Europy?

Kodeks karny p. Zanardellego w ela
stycznych swych paragrafach mieści wszel
kie groźby a stara się wprost uniemożli
wić pomyślne załatwienie rzymskiej kwe
styi. W chwili danej ustawa ta poda 
rządowi włoskiemu do rąk środki, aby 
przeciąć wszelką komunikacyą, wszelkie 
stósunki między Ojcem św. a państwami 
zagranicznemu Cóż bo nie da się pod
łożyć pod prawdziwie kauczukowy tekst 
owych paragrafów 101 i 174? Czyż to 
zresztą nie rząd włoski będzie znowu i 
samowładnym tłómaczem tego tekstu ? 
Zastosuje on go, jak mu się ży WDie tylko 
spodoba ; miarą jedyną interpretacyi bę
dzie chwilowa „potrzeba“, chwilowe uspo
sobienie, tendencya i nienawiść.

Wiemy o tóm aż nadto dobrze, że mo
carstwa zagraniczne nie łatwo dają się 
zaniepokoić tego rodzaju oddalonemi je
szcze niebezpieczeństwami — spuszczając 
się na to, że zawsze czas jeszcze poru
szyć ową „rzymską kwestyą“, jeżeli inte
resa polityczne domagać się będą wywar
cia nacisku na rząd włoski. Mimo tego 
jednak strona czysto prawna całego po
łożenia pozostaje niezmienioną, a mocar
stwa wielki błądby popełniły, gdyby 
obojętnemi zupełnie zostały w tój mierze.

Kiedy nowy kodeks przedłożony zo
stał Izbie włoskiej, paryzki „Journal des 
Débats“ od razu przepowiedział, że w 
razie, gdyby rzeczywiście miał zostać 
przeprowadzonym, natenczas Papież z ko
nieczności znalazłby się wobec tój alter
natywy : poddać się, albo usunąć 
się — kapitulować, lub iść na 
wygnanie. Można tu dodać jeszcze : 
stoczyć walkę rozpaczliwą.

A teraz pytamy : czy wszystkie te 
możliwości i ostateczności nie tyczą się, 
nie obchodzą wielce wszystkich państw 
europejskich i żywotnych 'ich interesów —

stwo swoje, udając się do Warszawy. Cała 
załoga wystąpiła pod bronią na dziedzi
niec zamkowy, a gubernator, stojąc u 
bramy na oścież otwartój, słuchał rozka
zów, które książę hetman krótko, głosem 
stanowczym wydawał. — Wszyscy też 
dworzanie, pozostający w Birżach, wyszli 
tłumem na pożegnanie Pana, mając na 
czele starszych wiekiem i urzędem prze
łożonych. W pierwszym szeregu stał stary 
Wodźbun, jeszcze chmurniejszy, niż zwy
kle, z pod nastrzępionych brwi ciskając 
spojrzenia na młodego Władysława, który 
w orszaku, otaczającym księcia, najbliżój 
niego się znajdował.

Książę, zoczywszy Wodźbuna, szybkim 
krokiem zbliżył się ku niemu :

— Responsu z Gdańska nie ma... — 
rzekł z cicha z pewnem nieukontentowa- 
niem w głosie.

—- Nie ma, mości książę... — głucho 
powtórzył dworzanin.

.— To znak, że waści poselstwa nie 
mają rychłego skutku....

Wodźbun milczał.
— Być może — dodał książę — że ja 

przez umyślnego gońca przyszlę waści li
sty, które natychmiast zawieziesz... a dasz 
baczność, aby rychlejszy skutek miały, 
niż poprzednie....

Ostatnie słowa wymówione były w for
mie rozkazu, a niemal groźnie ; stary dwo
rzanin nie odrzekł na to nic, jeno głowę 
pochylił, a książę odszedł wnet w inną 
stronę.

Władysław, stojąc niedaleko księcia, 
z urywanych wyrazów, które doń doszły,

czy nie wchodzą w styczność i starcie z 
ich prawami? Czy na ostatnim horyzon
cie możliwój przyszłości nie znajdą się 
tajemnice i zagadki, których żadną miarą 
lekceważyć nie można?

Wszelako, jakkolwiek groźnie przy
szłość ta się obecnie przedstawia, nie 
tracimy nadziei, że świat katolicki nie 
zamknie zupełnie oczu wobec nowego dzie
ła Włoch królewskich. Ustawa prześla
dowcza wywoła silny a rozległy ruch w 
odwrotnym zupełnie kierunku. Natenczas 
okaże się ciekawy bardzo kontrast mię
dzy Włochami a resztą Europy.

(Dokończenie nastąpi.)

Korespondencje Kuryera Pm.
Lwów. 12 maja.

(Przeniesienie zwłok ś, p. Skarbka. — Gr. kat. 
archidyecezya lwowska. — Pałac Potockich) 
(a) W dniu 8 b. m. (w Galicyi nie

ma święta ; patronem kraju jest św. Mi
chał) odbyła się tu uroczystość przenie
sienia zwłok ś, p. Stanisława Habdank 
br. Skarbka, założyciela wiekopomnego 
zakładu dla sierot i ubogich w Droho- 
wyżu i fundatora gmachu sceny narodo- 
wój we Lwowie, tudzież zwłok młodszego 
jego brata Władysława, który również 
znaczny swój majątek ofiarował dla in- 
stytucyi drohowyzkiej, z cmentarza ły
czakowskiego do kaplicy rodzinnój w 
Drohowyżu. S. p. Stanisław umarł przed 
40 laty, t. j. 27 października 1848 r., 
ś. p. Władysław zaś 3 lutego 1881. 
Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 9 
rano na cmentarzu w obec licznie zebra
nej rzeszy wiernych, pomiędzy którymi 
byli: namiestnik, marszałek krajowy, 
członkowie Wydziału krajowego, prezy
dent miasta, radni i inni. Po odprawie
niu modlitw przez ks. Wondrzejca, pro
boszcza parafii św. Antoniego, wyniesiono 
zwłoki z kaplicy hrabiów Borkowskich, 
gdzie je po ekshumacyi złożono, a chór 
teatralny odśpiewał kantatę. Sarkofag 
hr. Stanisława złożono na rydwanie ża
łobnym, o 6 konnym zaprzęgu, trumnę 
zaś ze zwłokami hr. Władysława złożono 
do skrzyni dębowój umieszczonej na zwy
kłym wozie. Orszak pogrzebowy poprze
dzała kapela „Harmonii;“ dalej szła 
młodzież z zakładów dla sierot; nastę
pnie prebendaryusze z zakładu św. Łaza
rza. Kondukt prowadził ks. Woudrzejc. 
Za zwłokami postępowała rodzina zmar
łych. Przed gmachem Skarbkowskim, 
gdzie się zatrzymano, orkiestra teatralna 
odegrała hymn żałobny. Ztąd odprowa
dzono zwłoki na główny dworzec kolejo
wy, a o godzinie 2 z południa osobnym 
pociągiem kolei państwowej odwieziono je 
do stacyi kolejowój w Mikołajowie. Z tój 
stacyi o godz. 4 do mauzoleum, znajdują
cego się na cmentarzu drohowyzkim. Ró
wnocześnie złożono tamże zwłoki ś. p. 
Karola księcia Jabłonowskiego, zmarłego 
przed kilku laty we Lwowie.

W Drohowyżu, dokąd również podą
żyły liczne rzesze publiczności i delega- 
cye stowarzyszeń, kondukt prowadził ks. 
Arcybiskup Issakowicz ob. orm. w asy- 
stencyi ks. Metropolity Sembratowicza i 
prałata ks. Jurkiewicza. Przed kaplicą 
przemówił pierwszy ks. Arcybiskup Issa- 
kowicz kreśląc w wymownych słowach 
pełną poświęcenia i zaparcia się działal
ność wielkiego fundatora.

Były dyrektor zakładu drohowyzkiego 
p. Juliusz Skarkel, jako jeden z najbliż
szych współpracowników ś. p. ks. Jabło
nowskiego, kuratora fundacyi, oddał na
stępnie pamięci jego cześć należną, poczóm 
przemówił były wychowanek zakładu dro
howyzkiego, ślusarz p. Tyrowicz. Po od
prawieniu obrzędu religijnego przez ks. 
Arcybiskupa Issakowieza i skoro prze
brzmiały pieśni kleru ruskiego, rodzina, 
oficyaliści i wychowańcy fundacyi wnieśli

a które pilnie sobie notował, dorozumiał 
się już sprawy, wiedząc z wczorajszój 
rozmowy z Wodźbunem, jaki cel miały 
jego poselstwa. Ale rozmowa ta, która 
nań wczoraj tak silną impresyą wywarła, 
cale inaczój przedstawiała mu się dzisiaj, 
przy świetle dzienuem. Postanowił on z 
niój skorzystać, ale jeno w ten sposób, 
aby sobie łaski Pana zjednać i okazać 
się sprawnym dworakiem, któremu naj
tajniejsze sprawy poruczyó można. Pa
trzał też dzisiaj na Wodźbuna nie tak, 
jak dawniej z pewnem poszanawaniem, 
ale raczój z tą pewnością, iż sta rzeo, któ
rego dotychczas respektować musiał dla 
zaufania, jakióm go książę obdarzał, jest 
w jego ręku i że jednótn słowem on to 
zaufanie obalić może. Uczucie to mu
siało się wyraźnie odbić na obliczu mło
dzieńca, bo gdy Wodźbun po odejściu 
księcia, głowę podniósł, aż się zatrząsł, 
spojrzawszy na. Władysława i dostrzegł
szy na ustach jego uśmiech prawie szy- 
derski.

Szybko zbliżył się ku niemu i chciał 
ująć za rękę, ale Władysław nieznacznie 
się usunął.

— Władysławie — przemówił z ci
cha starzec, — pomnij, com ci rzekł 
wczoraj....

— O nie zapomnę! — odparł Ki
ciński z dziwnóm brzmieniem w gło
sie — ale Waszmość pamiętaj także 
o poleceniach księcia hetmana... bo 
inaczej....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



na własnych ramionach trzy trumny do 
krypty kaplicznój, na czem uroczystość 
się skończyła.

Tegoroczny szematyzm gr.-kat. archi- 
dyecezyi lwowskiej wykazuje 914 kapła
nów świeckich, 13 zakonników z 11 kle
rykami w 5 monasterach i 19 zakonnic w 
jednym klasztorze. Kleryków świeckich 
na studyach jest ogółem 118, a 33 po 
skończonej teologii czeka na święceuia, 
między nimi jeden od roku 1877. W ar- 
chidyecezyi, podzielonej na 29 dekana
tów, jest 747 macierzystych kościołów, 
476 filialnych a 18 kaplic. Ludność wy
nosi 918,375 dusz. W ciągu roku zrnarło 
31 kapłanów, tyluż otrzymało presbite- 
ryat, 31 instytuowało się na probostwa, 
a jubilatów jest także 31.

Budowa pałacu hr. Potockiego w na- 
»szóm mieście będzie stanowczo w tym 
reku rozpoczętą. Pałac stanie przy ulicy 
Kopernika, w ogrodzie, cofnięty od ulicy 
o 30 metrów i będzie wykonany w stylu 
francuskiego renesansu. Plany tój bu
dowy wykonała znana spółka architektów 
pp. Ramult i Cybulski. Tój samej spółce 
p »wierzył kurator ks. A. Lubomirski wy
konanie projektu powiększenia gmachu za
kładu imienia Ossolińskich.

Wiedeń, 12 maja. 
(Pomnik Maryi Teresy.)

(==) Jutro odbędzie się tu uroczyste 
odsłonięcie pomnika cesarzowej 
MaryiTeresy, wystawionego kosztem 
cesarza Franciszka Józefa. Wielka mo- 
narchini urodziła się dnia 13 maja roku 
1717 — umarła 29 listopada roku 1780. 
Ostatnia z rodu Habsburgów, umiała je
dnak prawdziwie męzką odwagą i wy
trwałością ocalić wielki po przodkach 
spadek, na który czyhali wszyscy sąsie- 
dzi, pomimo uroczystych i drogo okupio
nych przez cesarza Karola VI przyrze
czeń, że uszanują integralność monarchii 
habsburskiej. Ze wobec ogromnej koali- 
cyi wrogów i pomimo tak niebezpiecznego 
w wojnie i dyplomacyi przeciwnika, jak 
Fryderyk II, Marya Teresa nie utraciła 
nic więcej, jak część Śląska, jest to bi
lans dość świetny.

W dziejach naszego narodu 
Marya Terasa zapisała się tragicznie 
swym udziałem w pierwszym rozbiorze. 
Trzeba jednak rozróżniać pomiędzy poli
tyką wiedeńską, narzuconą cesarzowej 
przez ambitnego syna Józefa, ministra 
Kaunitza, marszałka Lascego i t. d., a 
jej osobistemi uczuciami. Osobiście Ma
rya Teresa była stanowczo przeciwną 
rozbiorowi. Na pierwsze odnośne propo- 
zycye zauważyła: „Pomiędzy osobami 
prywatnemi podobna propozycya byłaby 
obelgą, jej przyjęcie niesprawiedliwością. 
Czyż zasady przyrodzonego prawa nie są 
także normą dla postępowania wladzców!“ 
Wiadomo, że długo wzdrygała się podpi
sać akt rozbiorowy. Kiedy następnie Kau
nitz przedłożył jej manifest okupacyjny, 
który wspominał o prawowitych 
(rechtmässig) pretensyacli mocarstw roz
biorowych, cesarzowa podkreśliła ten wy
raz i na marginesie zaznaczyła własno
ręcznie, aby go wypuścić — tak się brzy
dziła obłudą. (Jednak manifest, ogłoszony 
w nadzwyczajnym dodatku „Wiener dia- 
nnm“ z dnia 26 września roku 1772 za
wiera ów wyraz „rechtmässige“, zda 
się więc, że Józef na własną odpowi 

zialność usunął korektę cesarzowej.)
. Gdy w roku następnym Józef II k 

meczuie chciał odbyć podróż do noi 
nabytej Galicyi, cesarzowa stanowczo s 
temu sprzeciwiała i w liście z 20 cze 
wea roku 1773 zauważyła: „Jeżeli k 
nieczule chcesz odbyć tę podróż, to ter 
ie będzie stosowniejszą, niż w miesiąi 
rzesniu. . Bo przysięga wierności, któ: 

J .Szcze nie została złożoną, nie będz 
czem, jak formaluością, wymuszon
a t y c h biednych ludziach.“ 

ołowem, Marya Teresa, choć nie zd
oprzeć swym doradzcom, czu 
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lazem 62 osób — będą obecne przy 
odsłonięciu pomnika. Cały episkopat 
austryacko-węgierski, ministerstwa wspól
ne, austryackie i węgierskie, deputacye 
dwóch parlamentów, deputacye wojska, 
mianowicie pułków, które zostały utwo
rzone za . rządów Maryi Teresy i t. d. 
wezmą udział w uroczystości.

Wieczorem w teatrze cesarskim odbę
dzie się przedstawienie galowe. Wszyst
kie koszta uroczystości pokrywa cesarz 
z własnej kasy.

marek rocznej rządowój zapomogi. Stron
nicze to popieranie duchownych prote
stanckich znalazło słuszną ocenę w ła
mach katolickiej „Schles. Volks-Z(g.“, 
która wręcz zarzuciła rządowi wielką nie
sprawiedliwość. Na to odpowiada organ 
kanclerski, „Nordd. Allgem. Ztg.“, że 
wikaryusze protestanccy bynajmniej nie 
zajmują tego stanowiska, co katoliccy, 
nie są bowiem duchownymi przeznaczo
nymi do pomocy proboszczów, jedynie 
tylko praktykantami stanu duchownego. 
A zatóm, według zdania organu kancler
skiego, równa się ich stanowisko stano
wisku katolickich seminarzystów ducho
wnych, na których utrzymanie Biskupi katol. 
także pobierają zapomogi ze skarbu pań
stwa. Jest to naturalnie twierdzenie zu
pełnie mylne i wręcz bezpodstawne. Tak 
samo bowiem jak protestanccy tak i ka
toliccy wikaryusze odbywają na wika- 
ryatach swą praktykę duszpasterską. Zre
sztą i protestanccy duchowni zajmują 
zarazem stanowiska duchownych pomo
cniczych i wyręczają pastorów w speł
nianiu urzędu duszpasterskiego. A zatem 
jedyna różnica jest ta, że protestanccy 
wikaryusze pobierają zapomogi a ka
toliccy nie. Wręcz fałszywóm jest twier
dzenie organu kanclerskiego, jakoby ka
tolickie seminarya duchowne pobierały 
zapomogi ze skarbu państwa. Jeżeli 
bowiem rząd płaci na utrzymania tychże 
seminaryów, to zapomogi te są jedynie 
drobnóm wynagrodzeniem za zabrane dobra 
i majątki seminaryjne, a zatóm zupełnie 
prawnie seminaryom się należą, podczas 
gdy owe 140,000 marek przeznaczonych 
dla duchownych protestanckich bierze 
rząd ze skarbu rzeszy, do którego po- 
równo tak katolicy jako tóż protestanci 
podatki płacić muszą. Zresztą w obec 
protestanckich duchownych nie posiada 
rząd żadnych zobowiązań, a zatem udzie
lone wikaryuszom protestanckim zapo
mogi uważać należy jako dary ofiarowane 
kościołowi protestanckiemu.

—Adres niemieckich pań 
poznańskich wrócił podobno z tego 
powodu do Poznania, ponieważ na adre
sie nie było powiedzianem, co przesyłka 
zawiera. Dzisiaj już znajduje się adres 
ten w ręku monarchinii. Cesarzowa ra
czyła już komitetowi niemieckich pań po
znańskich osobnym listem podziękować.

— W klasztorze w Oliwie 
umarła w sobotę 80-letnia księżniczka 
Marya Hohenzollern-Hechin
gen. Wraz z nią wygasła i po kądzieli 
linia Hechingen. Księżniczka Marya 
była córką zmarłego w roku 1827 księ
cia Hermanna Hohenzollern-Hechingen i 
księżniczki Karoliny z domu baronównej 
Wejher, prawnuczki Jakóba Wejhera, 
wojewody malborskiego.

— Książę Bismarck zamie
rza niebawem udać się na cały tydzień 
do Warcina.

— Sejm pruski odbędzie jeszcze 
tylko 2 posiedzenia plenarne (dzisiaj i ju
tro), na których załatwi drugie głosowa
nie nad ustawą tyczącą się zmniejszenia 
ciężarów szkolnych, oraz projekt regulacyi 
Odry i Sprowy.

— Biskup pasawski, ks. Fran
ciszek Józef popadł w ciężką chorobę 
umysłową.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Dwoma wynalazkami wsławiła się 

nasza delegacya do Rady państwa w 
ostatnim czasie, pisze „Bonus Pastor.“ : 
Wódkę nazwała chlebem naszego wie
śniaka, a w przeciwstawieniu do szkół 
wyznaniowych, których mieć nie chce, 
i do bezwyznaniowych, jakich jej zda
niem niema, obwołała szkoły wszecli- 
wyznaniowe za ideał ludowego szkol
nictwa dla nas. Chodzi jej koniecznie o 
wyprodukowanie Braci-Polaków mojże- 
szowego wyznania ! Wprawdzie ten osta
tni wynalazek ogłosiła tylko część po
słów naszych na posiedzeniu Koła pol
skiego w dniu 29 kwietnia, ale że jego 
herold, p. Hausner, otrzymał mandat 
przemawiania w Izbie w imieniu Koła, 
gdy wniosek Liechtensteina przyjdzie na 
porządek dzienny, przeto wszechwyzna- 
niowośó szkół uważać można za patento
waną własność naszego Koła. Ducho
wieństwo niech sobie to w pamięci zapi
sze, jako dyrektywę dla przyszłych wy
borów.

Wniosek szkolny Liechtensteina stał 
się ulubionym konikiem mówców lewicy. 
Dosiadają go niemal przy każdym tytule 
budżetu. Niespokojni, bo petycye za nim 
pokryte 724,044 podpisów.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE
. * Środki agitacyjne pansla- 

wistów w Bałkanach. Biało- 
grodzki korespondent „Polit. Corresp.“ 
pisze;

Organ rosyjskiego świętego synodu, „Pa- 
łomnik“, odkrył nową przyczynę, dla której 
wielce niepożądaną a nawet szkodliwą rzeczą 
dla Rosyi byłaby samodzielność państw bał
kańskich. W państwach tych, mianowicie zaś 
w Serbii, miały, według rzeczonego organu, 
„dzięki zdradzieckiej i heretyckiej“ polityce, 
rozwielmożnić się tak dalece katolicyzm i je- 
zuityzm, że w skutek tego wschodniemu, pra
wosławnemu kościołowi zagraża prawdziwe 
niebezpieczeństwo. Obok każdego prawosła
wnego kościoła w Serbii powstawać ma i 
wznosić się już wspaniały kościół katolicki, 
z czego naturalnie wypływać ma tylko wy
narodowienie i odwrócenie Serbów od wiary ich 
ojców.

Otóż w obee powyższych twierdzeń, wy
pada przecie skonstatować, że z wyjątkiem 
w Niszn, gdzie obecnie kościół katolicki zo
stanie ukończony, nie ma w całym kraju ani 
jednego kościoła katolickiego, któryby budo
wano, a nawet w Białogrodzie, gdzie się 
znajduje 4 do 5000 mieszkańców katolików, 
jest tylko jedna katolicka kapliczka prywatna, 
w pałacu austryacko - węgierskiego poselstwa. 
A jednak Serbia, która użycza opieki wszyst
kim wyznaniom, nie miałaby nic przeciw 
wznoszeniu świątyń katolickich, jak nie ma 
nic przeciw kościołom ewangelickim, synago
gom izraelickim i moszejom mahometańskim. 
Jeżeli tedy powyższa metoda agitacyjna jest 
sama przez się godną potępienia, to tern bar
dziej zasługuje na skarcenie, gdy idzie tu o 
fakta zmyślone. Charakterystyczny to sposób 
walki panslawistów przeciw rządowi serbskie
mu, choć rząd ten niczego innego nie pragnie, 
jak w spokoju służyć wiernie interesom swego 
króla i kraju. Bądź co bądź, godne i to 
uwagi, że nawet urzędowy organ urzędo
wego ciała duchownego nie waha się uciekać 
do środków takich, któreśmy powyżćj scha
rakteryzowali.

— Ohetmanie wolnych ko
zaków, Aszinowie, którego podejrzywa- 
no, że zamierza usługi swe oddać Abi- 
syńczykom przeciw Włochom, donosi „Le
vant Herald:

Aszinow był na usługach „komitetu sło
wiańskiego“ i otrzymał od tego komitetu 
270,000 rubli na wywołanie powstania w 
Bnłgaryi. Aszinow zatrzymał wprawdzie pie
niądze, ale poleconego zadania nie wykonał. 
Został w skutek tego wpisany do czarnej 
księgi komitetu. Mimo to przypuszczać można, 
że zdziała coś jeszcze dla sprawy słowiańskiej. 
Czterech jego towarzyszy, których wyprawił 
do Aleksandryi, powróciło do Carogrodu i 
zajęło mieszkanie w klasztorze św. Pante- 
leimona.

— Z Cetyni i donoszą do „Ag. 
północnej“, że książę Mikołaj polecił 
ogłosić zredagowany przez Baltazara 
Bogiczewicza kodeks cywilny, mający 
obowięzywaó od czerwca. Przy uroczy
stości miał książę bardzo znaczącą mowę, 
w którój składał hołd Rosyi, jako opie
kunce słowiańskiego świata. Potem w 
obecności księcia i dyplomacyi tamtejszej 
odśpiewano „Te Deum“, następnie zaś 
książę zaprosił obecnych na wielki ban
kiet do swego konaku.

ft! E M S Y.
* B e r 1 i n, 12 maja. Według zapewnień 

„Nordd. Allgem. Ztg.“ zdrowie cesarza 
coraz widocznićj się polepsza. Nawet 
cera twarzy jest obecnie znacznie zdro
wszą. Wczoraj przechadzał się monar
cha kilkakrotnie po pokoju bez objawów 
zbytniego zmęczenia. Pomimo dosyć ob
fitego upływu ropy z rurki oddechowćj 
bywa sen dosyć spokojnym i pokrzepia
jącym. Dostojny pacyent budzi się wcze
śnie i czuje się zwykle dosyć silnym do 
opuszczenia łoża. Febra zniknęła już zu
pełnie; wczoraj rano wynosiła tempera
tura ciała tylko 37,4 0 C. W piątek ba
dał dr. Mackenzie krtań cesarza i skon
statował, że cierpienie lokalne b a r d z o 
powoli się rozwija. Z tego powodu 
sądzą lekarze, że cierpienie lokalne wstę
puje w peryod chwilowego zastoju i że 
na pewien czas będzie stan monarchy zu
pełnie znośnym. Niestety, z powodu po
nownego oziębienia się nie mogą lekarze 
zezwolić na czasowe chociaż przeniesienie 
monarchy do namiotu w parku charlotten- 
burskim i radzą odczekać dni cieplejszych 
i pogodnych. Monarcha z utęsknieniem 
chwili tej oczekuje.

— Jak wiadomo, wyznaczo
no w tegorocznym budżecie 140,000 m. 
na zapomogi dla protestanckich 
wikaryuszów, a o katolickich ani 
nie wspomniano. Według rozporządzenia 
ministra wyznań zużytkować miano kwo
tę tę w ten sposób: Każdy pastor, któ
ry przyjmie wikaryusza na stół i stan- 
cyą, otrzyma 600 marek wynagrodzenia, 
a wikaryusz sam 500 marek rocznćj za
pomogi. A zatem otrzymuje każdy wi
karyusz protestancki nie mniej jak 1100

wejfflw, proiifiasiBaałaa 1 lairaBiasa

P o z a * fi, poniedziałek 14 maja
* Doniesienia kościelne. Dnia 22 marca 

r. b. oddano ks. Giebnrowskiemu, plebanowi 
w Górce Dnchownćj w komendę parafią Ra- 
domicko.

Dnia 23 tegoż miesiąca powierzono ks. 
Bartschowi, plebanowi w Starem Bojanowie, 
w komendę plebanią Wonieść osieroconą przez 
rezygnacyą ks. Stagraczyńskiego.

Dnia 4 kwietnia powołano ks. dr. Klopscha 
na II mansyonaryą i wikaryat do Zbąszynia.

Dnia 6 tegoż miesiąca udzielono ks. Drze
wieckiemu z Poznania komendę na beneficynm 
w Kąkolewie.

Dnia 11 tegoż miesiąca powołano księdza 
Jaenscha, wikaryusza przy katedrze poznań
skiej, na mansyonarza i wikaryusza do Kolle- 
giaty św. Maryi Magdaleny w Poznaniu; w

miejsce zaś jego powołano od Fary ks. Rez
lera na wikaryat do katedry poznańskiej.

Dnia 16 kwietnia udzielono komendę: ks. 
administratorowi Gutzmerowi z Lginia na be- 
nefieyum w Kalawie i filią w Wysoce i ks. 
Grajnertowi, wikaryuszowi z Modrzą na ple
banią w Słupi, dekanatu bukowskiego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał le
śniczemu rewirowemu Krugerowi weFry- 
marku w powiecie wągrowieckim król, order 
korony czwartej klasy.

* Z Średzkiego donoszą nam z naj- 
wiarogodniejszego źródła, że szkolny in
spektor powiatu średzkiego p. Loeschke 
zakazał nauczycielowi p. Prumbsowi u- 
dzielać prywatnój nauki języka polskiego 
dwom uczniom, z których jeden jest sy
nem pana Madalińskiego z Dębicza, a 
drugi synem pana Kropaczewskiego z 
Mącznik.

Jak rozumieć wobec tego zakazu za
pewnienie p. Gosslera, że prywatnój nauce 
języka polskiego przeszkadzać nie myśli ? 
Zwracamy na ten ważny fakt uwagę 
posłów naszych.

* Najprzew. ks. Arcybiskup odbędzie w 
przyszłym miesiącu czerwcu następujące wi- 
zytacye:

W Zbąszyniu 11 i 12 czerwca.
W Trzcielu 13 i 14 czerwca.
W Międzyrzeczu 15 i 16 czerwca.
W Bledzewie 17 i 18 czerwca.
W Skwierzynie 19 i 20 czerwca.
W Międzychodzie 21 i 22 czerwca.
W Sierakowie 23 i 24 czerwca.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. Schniggenberg z Drzeczkowa składkę pa
rafii Drzeczkowskiej 9,75 marek. Ks. pro
boszcz Drżażdżyński z Michorzewa składkę z 
parafii Miehorzewskiej 12,21 marek, po potr. 
porto 12,01 m. Otto Rober z Drezna 1 m.

Dziś wpłynęło 22 marek 76 fen. i paczka 
rzeczy od p. Izabeli Tschypke z Borzęciczek.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks. 
Promiński z Wir od siebie i parafian 15 
marek.

* Rodzinę państwa Teodorostwa Łozińskich, 
właścicieli hotelu francuskiego dotknął cios 
bolesny. Najstarsza ich córka Gabryela, która 
po przebyciu ciężkiej choroby zwolna poczęła 
powracać do zdrowia i która niebawem miała 
pójść za mąż, nagle zapadła ponownie niebez
piecznie i w dniu wczorajszym przeniosła się 
do wieczności. Liczni znajomi państwa Ło
zińskich przyjmą zapewne tę wiadomość z 
współczuciem.

* Temperatura opadła wczoraj, w dniu św 
Serwacego, do 2^2 st. C. i podniosła się naj
wyżej do 8 st. Dziś rano było 4^2 st. C.

* Za kilka dni nasze Muzeum sztuk pię
knych posiadać będzie drogocenną pamiątkę. 
Mistrz nasz Jan Matejko ofiarował do rzeczo
nego Muzeum paletę, z której malował osta
tni swój obraz „Kościuszko po bitwie pod 
Racławicami.“ Paleta ta, ozdobiona mono
gramem ofiarodawcy, stanowić będzie miłą pa
miątkę w naszych zbiorach i chlubnie świad
czyć będzie o szlachetnych uczuciach mistrza, 
ogarniających wszystkie dzielnice rozebranej 
naszej Ojczyzny.

* We wtorek dnia 15 b. m. wieczorem o
godzinie 8 i pół odbędzie się w lokalu pana 
Miśkiewicza zwyczajne zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego. Na porządku dziennym wy
kład p. Stanisława Zeylanda: „Kilka słów o 
meblach w ogólności i o meblach świata sta
rożytnego“. — Liczny udział członków po
żądany. Dyrekcya.

* Przyszłe posiedzenie wydziału techni
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po
znaniu odbędzie się w środę dnia 16 maja 
o godzinie 8 wieczorem.

Karol Potworowski, 
sekretarz.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj o 
4 cm. t. j. z 1,26 m. do 1,22 m.

* Komisya sanitarna zrewidowała w so
botę w I rewirze policyjnym 23 pomieszkać 
i uznała z nich 21 za odpowiednie do pono
wnego zamieszkania.

* Komisya egzaminacyjna dla tłumaczy 
W. Ks. Poznańskiego, składająca się z pp. 
radzcy sądowego Niedzielewskiego, profesora 
Lindnera i tłumacza Fromma, egzaminowała 
w zeszły piątek dwóch praktykantów sądowych, 
z których jeden, p. Dytkiewicz z Leszna, zło
żył egzamin na tłumacza.

* Członkowie Stowarzyszenia poznańskich 
destylatorów zebrali się w sobotę w restaura- 
cyi Kubnke’go na naradę, jakie im należy za
jąć stanowisko wobec projektu komisyjnego banku 
spirytusowego. Przyjęto następującą rezolucyą:

Członkowie tutejszego Stowarzyszenia po
znańskich destylatorów, w liczbie 43, oświad
czają:

1) że odrzucają projekt założenia komisyj
nego banku spirytusowego, ponieważ bank 
ten inwolwuje monopol prywatny pro
ducentów okowity, przez co ponoszą 
szkody interesa tak fabrykantów likie
rów jak i ogółu;

2) że zamierzają, w razie powołania do ży
cia komisyjnego banku spirytusowego, 
założyć natychmiast sprytownią celem 
rektyfikacyi blisko 3 milionów litrów, 
jakich potrzebują rocznie do swych skła
dów, a potrzebną do tego okowitę su
rową kupować wyłącznie z takich go
rzelni, które do komisyjnego banku spi
rytusowego nie przystąpiły.

* Babimost. W Małćm Podmoklu wybuchł 
w środę w południe ogień i zniszczył 12 do
mów mieszkalnych i 4 stodoły.

* Szubin. I u nas odbyło się w piątek 
dnia 10 t. m. w pięknie przyozdobionym ko
ściele parafialnym z inieyatywy pań polskich

nabożeństwo na intencyą wyzdrowienia cho
rego cesarza, na które przybyła znaczna liczba 
pobożnych. Najj. Cesarzowa, której o tćm 
doniesiono osobnym telegramem, kazała przez 
hr. Seckendorfa tąż samą drogą wyrazić 
szczere swoje podziękowanie za pobożne ży
czenia.

* Pomiędzy nieszczęśliwymi, zasypanymi 
w Stassfurcie górnikami, znajdowało się także 
2 Polaków, Walenty Trawiński, którego 
z pod gruzów wydobyto niezbyt ciężko poka
leczonego, i Jan Olszyński ze Sulmierzyc, 
który wskutek ran umarł.

* Adam hr. Rzewuski, jenerał-adjutant 
carów Mikołaja i Aleksandra II, zmarł we 
Wierzchownie, na Podolu. Był on w roku 
1823 oficerem, w roku 1830 odbył kampanią 
pod Paszkiewiczem, a pod Warszawą spotkał 
się w obozie z wysłanym przez naczelnego wo
dza, Skrzyneckiego, parlamentarzem Leonem 
Rzewuskim. Krótką była rozmowa dwóch braci 
stryjecznych w przeciwnych obozach, a Leon 
Rzewuski zakończył ją słowy : à demain 
mon cousin, jakoż spotkali się przy szturmie 
Warszawy, ¿marły był bratem Henr. Rzewu
skiego, autora „Listopada“ i „Pamiątek Soplicy,“ 
Ernesta, również jenerała w wojsku rosyj- 
skićm, oraz trzech sióstr, z których jedna 
poślubiona była powieściopisarzowi Balzac, a 
druga za znakomitym pisarzem i uczonym 
francuzkim Juliuszem La Croix. Wraz z 
braćmi i siostrami Adam Rzewuski zajmie 
kiedyś miejsce w literaturze pamiętnikowej i 
anegdotycznej, przez typowość, przez właści
wości tak odrębne swego rodu. Z drugiego 
małżeństwa z hrabianką Daszków pozostawił 
córkę Katarzynę, poślubioną księciu Januszo
wi Radziwiłłowi, z linii berlińskiej ; z trze
ciej żony syna Stanisława, znanego utalento
wanego autora dramatycznego.

* Polak gubernatorem Krety. O Miko
łaju Sartyńskim, nowo mianowanym jenerał - 
gubernatorze Krety, piszą z Carogrodu :

„Sartyński jest synem pułkownika polskie
go w służbie tureckiej i uchodzi powszechnie 
za inteligentnego, energicznego i rozumnego 
człowieka, który zarówno w służbie dyploma
tycznej jak administracyjnej umiał zjednać 
sobie powszechny szacunek i zaufanie. Bę
dąc przez czas jakiś gubernotorem okręgu 
Sfakia na Krecie, miał sposobność poznać do
kładnie tę wyspę i jej mieszkańców, którzy 
zachawali Sartyńskiego w życzliwćj pamięci. 
Po dopełnieniu niezbędnych formalności, uda 
się Sartyński z tytułem mnszyra (feldmarszał
ka) bezzwłocznie na nowe swe stanowisko“.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 15zo 
maja św. Zofii m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 7. 
Zachód o godzinie 7 minut 46.

TKUE«RA3i'S.
Berlin, 14 maja. Biuletyn po

ranny opiewa: Cesarz przepędził noc 
bardzo dobrze; sen był wielce pokrze
piającym. Cesarz powstał o godz. 10. 
Wydzieliny zmniejszają się.

Valenciennes, 14 maja. Wczo 
raj wieczorem podczas bankietu zarzekał 
się Boulanger, że jest calkióm oddany 
ojczyźnie, republice i zaprotestował prze
ciwko zarzutowi, jakoby dążył do dy
ktatury i żądał wojny zaczepnej, o 
czém mogą tylko myśleć zbrodniarze lub 
obłąkani.

Telegram gieldowiy
Berlin, 14 maja 1888. (Kursa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenica osłab.

na maj-czerwiec ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Żyts stalćj.
na mai-czerwiec..............................
na czerwiec-lipiec........................
na wrzesień-paździemik . . .

Olój rzep, stalćj.
na maj...............................................
na wrzesień październik . . .

Okowita wzmóc.
opodatkowana 
w miejscu. . . 
na maj-czerwiec 
eksportowa . . 
na maj-czerwiec, 
na sierpień-wrzesiea 
spożywcza . . 
na maj-czerwiec, 
na sierpień-wrzesień 

Owies
na maj-czerwiec. .

Wyp żyta wsp. . .
Wyp.-ok wity kw. .

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/0....................................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 3'/2% listy zastawne 
Pozrańsk e listy rentowe 
Austryackie banknoty .
Austryackie renta srebrne 
Rosyjskie banknoty . .
Rosyjskie consol. 1871 .
Rosyjskie listy zastawne 
Polskie 5% listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zast.
Węgierskie 4% renta złote .
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..............................
Uspvsob. stałe

Szczecin, 14 maja 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok. 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na wrzesień-październik

Żyto spok. 
na maj-czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
na wrzesień-paździemik

Olej rzep, bez inter, 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paździemik

Okowita stale, 
w miejscu spożywcza.

„ ekspertowa.
„ na maj-czerwiec eksport.
„ na sierpień-wrzos. eksp.

Petroleum

12 14

175 50 175 -
179 50 179 -

124 — 124 50
125 25 125 75
130 50 131 -

45 90 46 20
46 20 46 30

99 10 —
34 20 34 -
33 60 33 70
35 30 35 20
53 80 53 40
53 30 53 40
54 80 54 60

120 - 1.0 -
1100 650

60,000 61,000
30,— 10,—

— — 30,—
11 12

107 20 107 20
102 40 102 30
99 SO 99 90

104 50 104 40
160 80 160 90
64 50 64 40

168 35 168 40
91 10 91 30
81 50 81 50
51 fO 51 40
45 90 46 —
77 80 77 60

140 — 140 50
94 10 94 75
35 60 35 50

12 14

178 — 178 —
177 80 178 50
180 - 181 -

121 - 121 50
122 - 122 60
127 - 127 50

47 — 47 —
47 - 46 50

52 50 52 70
33 50 33 70
33 20 33 —
35 — 34 80

11 50 i 11 50



Ilaioaofel Utersctle i artystyczne
* Rosyjski radzca stanu Puzyrewski otrzy

mał kuncesyą na wydawnictwo pisma p. t. 
„Slawian-kaja korespondencya“, które za
mieszczać będzie wyciągi z pism słowi ńskTlt 
i polskich z odpowiedoiemi komentarzami. Pi
smo wychodzić będzie dwa razy na tydzień.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z drnkn nr. 14 i za
wiera: O pomniku dla Mickiewicza, Wal ry 
Eliasz. — Głos z wygnania (wiersz), Sewe
ryna Duchiń-ka. — Willa Erlach, powieść 
przez Osipa 8chnbiua, z języka nimieckiego 
tlómaczyła A. P. — Wygnańcy, obrazek sce
niczny, Władysław Z. (dokończenie). — Jak 
żywić niemowlęta i dzieci, napisał dr. Józef 
Koszutski (ciąg dalszy). — Wiadomości arty
styczne, literackie i rozmaitości. — Promyki. 
— Logogryf.

teracka. — 7) Przegląd polityczny przez Al. N. 
— 8) Enrl Gzyrniański (wsponin. pośm.) przez 
Maurycego Straszewskiego. —' 9) Zygmunt 
Wróblewski (wspoinn. pośm.) przez Kaźmirza 
Morawskiego.

Spostrzeżenia meteoro lo.i'zre w Poznani
maju.

* Przeglądu Polskiego zeszyt XI na mie
siąc maj zawiera: 1) Stan ekonomiczny Gali
cji przez Józefa Kleczyńskiego. — 2) O dra
matach Schillera: VII Marya Stuart przez Sta
nisława Tarnowskiego. — 3) Spólczesna po
wieść społeczna w Anglii przez — 4) Po 
sejmie (dokończenie) przez M. Bobrzyńskiego. 
— 5) Pielgrzymka polska w Rzymie przez 
Stanisława Tarnowskiego. — 6) Kronika li-

Frz/fcjli ¿o f*M«aala.
f oii i ii 13 maja.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Biegański z Cykowa, kr. Gorzeński Ostro
róg z Lgowa, Brannek z Zielnik, pani 
SeLiSnfeld z Prus, pani Lerchenfeld z Schón- 
frld, Sczaniecki z Nawry, Trzebiński z 
Bendzitowa, 8winarski z Rogoźna, Kobie- 
rzycki z Chorzenie, Grabowski z Kalisza, 
Paulus z Wronek, ks. Antoniewicz z Bni- 
na, Ereker z Babimostu, Schaper ze Szcze
cina, Eyck z Berlina, Ascb z familią z 
Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Guntber z Tuchorzy, Mo- 
derski i Krause z Kórnika, Jaks z Piły, 
Jaworowski z Tarnowa, Eichner z Pniew, 
dr. Jaworowicz z Bieździadowa.

Data
i godsina

I Barometr 1 u; . I Stan
i *

ferai 
* Oel

12. Pop. 2
12. Wie. 9
13. Ran. 7 [ 
13 Pop. 2 1
13. Wie. 9 1
14. Rau. 7 1

759.3 1
760.5 1 
759.1
757.5 1
764.5 ! 
749 5

Pin. silny liarbm.
Pin. uni. pochmurno 
PluZ. sil. 'zaehin.
Z. silny, [¿arhm.
Z. umiar pochmurno' 
1‘łnZ. urn. ¡pogodne

010 2 
-4- 7,0 
-t 6.7 
-ł- 8.2 
- 66 
+ 92

* na iumcu juu*vj3*jt uiz,tui wruiug
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Przeważnie pogoda i »ucho, przy wędrujących
chmarach ze sł&bemi i uiniarkowanemi lub ostreini 
wiatrami i wzrastającą temperaturą. Nocą chłodno, 
za dnia dość ciepło. Przy wybrzeżach para mglista.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących! Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytouie, niechaj kupnje 
wyroby z fabryki .VULKAN" J. F. J Konen- 
diióskie go w Dreźnie. (182M

Amatorzy i znawcy papierosów.

(W) Poinań, 14 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zt stole.
C-a wy o-» atain» — u* rs- wiedziano 

—. e-1><, mai 109,— ofiar., maj-czerwiec 109 — 
ofiar, czerwiec-lipiec 110 ofiar, wrzesień-pażdzier- 
nik 118,— płac.

Uh w : i » stale.
Cena wypowoit* —. Wrnowwwan. 

w miejscu (bez beczki) tow. opudat. —pł., 50-ta
51.60 plac., 70-ta 32,— płc., czerwiec 50-ta 62,— 
plac., 70-ta 82,40 płac., lipiec 5ota 52.00 płacono, 
7o-ta 32,9.) płac., sierpień 50-ta 53,20 plac, 70-ta
33.60 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za maj 108,59 mrk., 
wrzesień-pażdziernik 118,60 m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedzią to litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
Oi-odatk. 51.40 mk, 70 m. opodtk. 31.89 m.

Ceny targ, w Poznaniu Ł2J* _A K . 
dnia 14 maja 1888. piękny ! średni pośledni

GJSPODARSrWü HAMEL I PHZŁki.SL.

Skrzynka do listów.

Korespondentowi z pod Lwówka. Takiój 
wiadomości umieszczać nie możemy, nie znając 
nazwiska tego, który ją przesyła.

Westfalskie landszaftowe 4-procent. listy 
rentowe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie maja. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 4% procent, 
zabezpiecza - bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Sir 
Nr. 13, za premią 6 fen. za 100 mank.

Pszenica . . 
nowa . . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofla . , , 
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Hz -p zimowy .

100 kilg.| 18 

11

30 17,8017 20

tl 40
301 10 ¡90 10 50 

11 [GO 10 80

3 GO

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznan u 

Poznań, dnia 14 maja 1848.

TOWAR w
Przedmiot.

posle.dobry śred. przecięcia.
.tí 4 1-4

Pszen /na’w- “ 100 kL 1
|najn. f

ÍZ» {X li
to 90

O
 o b°

70
J«CŁm{“j’' -■ — _

io8o 
lO 60 - -

Í10
70

/najw. — — 11 - 10 50 i
Owi-a -jaajn. 10 70

1
10 301 63

Inne artykuły, 
najw. najniż.lwprzec 
-<fc 4 -Mi -tl.fc! 4

Słoma /prosta 
l targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

lud brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja ta kopę

za 100 kl 3¡ 75 3 50 3 ,6^

6-
I

4 50 5,25

- -

4 80 8 60 4 20
1| 40 1 20 1 ,30
1 20 1 — 1 la
ll 20 1 — 1 10
1| 20 1 — 1 10
1120 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
2 20 1 8) 2 -
J1 70 1 65 1 !88

Nasza ukochana córka, siostra i narzeczona

Gabryela
rozstała się z tym światem dziś rano o godzinie 
4-tej po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
śś. Sakramentami. (2012)

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 16 b. m. 
o godzinie 5-tśj po południu.

W ciężkim smutku pogrążeni rodzice

Teodor Luziński z żoną,
córkami i narzeczony.

Poznań, dnia 13 maja 1888.

Dzisiejszej nocy o godzinie 121/,* zasnął snem 
wiecznym, opatrzony śś. Sakramentami, były burmistrz 
tutejszy * (2016)

Józef Kiliński,
weteran z r. 1831.

przeżywszy 76 lat. Eksportacya do kościoła odbędzie 
się w czwartek dnia 17 b. m. o 9-tej z rana, nastę
pnie nabożeństwo żałobne i pogrzeb, o czem donoszą 
krewnym, przyjaciołom i znajomym zmarłego stroskane

córki, zięciowie i wnuki.
Oborniki, dnia 14 maja 1888.

czyli

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stosowny podarcie dla dzieci, przystępujących 

do pierwszej Komunii sw. Z aprobatą Władzy Ducbownój 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Rozbiór Dekalogu
(Dziesięcioro Przykazań)

dla klas wykształceńszych.
przez ks. St. Załęskiego T. J.

Cena za egzempl. 8« maj. 6 ark. ścisłego druku 50 fen.,
z przesyłką 60 fen. Wydala i poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

listy rentowe W. Ks. Pozn.
a) Wylosowane w dniu 12 maja 1888, wypowiedziane na 1 października 1888.

Lit. A. na 1000 tal. (3000 m) 110 sztuk. Nr. 80 260 318 3:13 
335 450 866 889 935 1121 1447 1456 1584 1611 1742 1840 1842 1874 
2142 2491 2617 2630 2758 2870 2937 3069 3113 3182 3308 3354 3394
3602 3622 3663 3672 3726 3865 4103 4203 4304 4437 4639 4837 4931
5373 5444 6473 5506 5591 5087 6693 5751 5978 6021 009! 6270 6394
6418 6489 6493 6516 6520 6528 6552 6060 6872 6988 7021 7114 7349
7372 7484 7576 7656 7607 7722 8265 8801 8975 9226 9252 9456 9538
9561 9052 9706 9995 10003 10022 10161 10241 10369 10371 10412 
10415 10421 11107 11109 11119 11137 11173 11174 11268 11289 11596 
11597 11727 11770 1171 11907.

Lit. B. na 500 tal. (1500 m.) 40 sztuk. Nr. 81 155 158 387 566 
641 716 717 718 1267 1287 1351 1356 1376 1427 1736 1774 2091 2226 
2318 2501 2660 2687 2752 2758 2958 2993 3010 3013 3018 3143 3450 
3470 3476 3478 3479 3970 4203 4213 4407.

Lit. C. na 100 tal. (300 m.) 107 sztuk. Nr. 220 298 417 543 
547 967 1144 1202 1476 1483 1620 1641 1883 1894 2047 2139 2201 2223 
2612 2640 2689 2921 2929 2944 2950 2985 3256 3314 3382 3474 3485
3741 3892 3916 3952 3973 3997 4064 4145 4337 4479 4557 4602 4698
4703 4730 4769 4857 4933 5062 54^6 5654 5666 5709 5793 5794 6816
5876 6047 6118 6135 6208 6290 6390 6599 6601 6694 7370 7405 7424
7897 7909 8137 8197 8301 8311 8337 8338 8358 9139 9177 9291 9369
9470 9668 96.-8 9689 9768 9965 10039 10041 11016 11119 11251 11309 
12716 13933 14193 14495 14869 14905 14906 15253 10117 16452 
16100 17873.

Lit. D. na 25 tal. (75 m.) 89 sztuk. Nr. 130 708 800 858 911 
907 1040 1174 1194 1235 1245 1276 1312 1526 1626 1636 1707 1727 
1744 1099 2064 2193 2293 2356 2403 2497 2585 2600 2602 2618 2637
2702 2772 2776 2836 2902 2979 3073 3097 3213 3248 3310 3403 3415
3446 3471 3624 3696 3042 3995 4092 4120 4229 4234 4310 4321 4473
4501 4577 4625 4646 4700 4730 4754 5055 5083 5117 5192 5281 5292
5325 5378 5380 5381 5382 5415 5174 5495 5600 5543 5659 5660 5792
5799 0098 6304 8110 8338 9369.
b) Dawnićj wylosowane, ale od przeszło 2 lat jeszcze nie nadesłane i to:

Z 1 kwietnia 1-83. Lit. A. Nr. 9316. Lit. B. Nr. 2986. Lit 
C, Nr. 1387 6319. Lit. D. Nr. 609 3749 5237. Z 1 października 1883. 
Lit. B. Nr. 3017. Lit. C. Nr. 3578 2866 6852 8149. Lit. D. Nr. 325 
1205 4069 6861 6223 8600. Z 1 kwietnia 1884. Lit. A. Nr. 344. Lit. 
B. Nr. 803 3012. Lit, C. Nr. 62 246 291 1479 1986 9990 12832. Lit. 
I). Nr. 499 1997 2100 5499. Z 1 października 1884. Lit. B. Nr. 2314 
3403. Lit C. Nr. 22 744 2079 2792 4310 4811 5107 11987. Lit. D. 
Nr. 1662 2674 4103 4381 5045 5222 6418 5431 5670 6038 7164 8099 
8196 8319 8762 9 ¡89. Z 1 kwietnia 1885. Lit. A. Nr. 111 9970. Lit. 
B. Nr. 125 291. Lit. C. Nr. 1682 3753 3893 4045 4416 5329 5670 7662 
8413 8519. Lit. D. Nr. 2038 3032 4024 4305 6271 7805 8531. Z 1 pa
ździernika 1885. Lit. A. Nr. 4996 5982 11733 11834. Lit. B. Nr. 191 
1112 1989. Lit. O. Nr. 1402 1421 1671 4377 8616 9106 9354 9408 
0762 11147 11165 12424. Lit. D. Nr. 3162 3182 3584 4066 4116 4763 
4820 5179 5200 5299 5424 6611 8318 8352 8436 8948. Z 1 kwietnia 
1886. Lit. A. Nr. 3654 10765. Lit. B. Nr. 3976. Lit. O. Nr. 1193 
2567 4250 5357 8063 8099 8927 9491 9555 9782 10839 13222. Lit. I) 
Nr. 1060 1125 1308 2027 5562 6596 5616 5713 5897 7096 7232 7307 
7863 7939 10249.

Zagubiono następujące listy rentowe:
Lit. C. ICO tal. = 300 mrk. Nr. 13426.
Lit. D. 25 tal. = 75 mrk. Nr. 303 5 6358.

P

lekarz zdrojowy
• ordynuje przez cały se- j
I zon w Karlsbad 
" dzic „zur Stadt War

schau“ Kaiserstrasse.

BR. W. KRĘTO WICZ

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do
starczamy.

Również golowe uli ronin przyj- 
niujetny do impregnowania.

Orłowski i Sj.,
Poznań, Wilbelmowska ul. 21.

Ficszek
przeciw poceniu nóg.

Doświadczony I nieszkodliwy
środek tt-n usuwa w krótkim czasie 
pocenie i nieznośne cuchnięcie nóg. 
Można go również użyć przeciw po
ceniu rąk i polu pod puchami. W pu
szkach z przyrządzeniem do uży
cia po 1 M. i po 50 fen. poleca 
Czerwona apteka

w Poznaniu, Rynek 37.

Wielni. Dr. Zielewiczowi
za skuteczne i szybkie wyleczenie w Jego 
klinice serdeczne podziękowanie składani.

(2013) Wolniewiczowa.
Pólnoeno-niemieckie

Towarz. asekuracyjne od Gradobicia w Berlinie.
Suma zabezpieczona z końcem r. 1887 
Rezerwa „
Ilość członków „

Bliższych iuformacyi udzielają 
Towarzystwa przyjmują 
Z. Mazurkiewicz, Poznań,

Reprezentacya na W. Ks.

M. 429,441,949 
500,000 

„ 59,099
oraz wnioski do tegoż 

(1890)
Ign. Radkiewicz,

Inspektor.

76 Jedyny polski skład blawatny
Slaterye wełniane na suknie,

Flancle deseniowe, gładkie i w kratę,
Maierye aa pessycia watowane,

Aksamity, plusze, jedwabie,
PŁÓTNA. I STOLOWIZNĘ,

Płńcienka na pościel, (517)

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MĘZIi). i t- <»•

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich
J. & 1. Kamieński,

Skład płócien, bławatów i jedwabi,
Stary Rynek 76, obok pałaen hr. Dzlałyńskich.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po znacznie zniżonych cenach.
V szelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 

składzie a mianowicie: g-arnitnry stołowe z por
celany i angielskiego fajansu, g-arnitury do ka
wy na 6 i 12 osób, g-arnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Poznań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla Kas kościel 
nycłi, jako też żelazne szkatułki 
takeż do wmurowania, (648)

wagi do ważenia bydła 
wagi dccymalne

poleca

IJT. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Czerwona apteka
w Poznaniu

poleca prawdziwy dalmatyóskl

proszek na owady
gwarantując za to, że jest czysty, 
delikatnie iimlelony I nadzwyczaj 
sknteczny. Nie należy go identy
fikować z tz. perskim proszkiem na 
owady, który jest mnićj lub wię* 
rój fałszowany i bezskuteczny. Pra
wdziwego dalmatynskiego proszku 
na owady dostarczam funt po 4 Mk., 
oprócz tego w puszka-h blaszanych 
od 25 fen. pocz., w puszkach z roz
pylaczem od 50 fen. i 1 Mk. — 
nadto poleca (2004)

naftalinowy papier na mole
do wkładania w meble, suknio itp. 
6 arkuszy 50 fen.
Tynktnra na mole butelka 1 Mrk. 
Trwałe rozpylaczne do proszku na

owady po 50 fen.
Czerwona apteka

w Poznaniu, Stary Rynek 37.

76 Ił o <1 v ó X uj ący c h 76
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poleca (2015)

J. H. LEITGEBER,
Wielkie Garbary nr. 16 i Pólwiejska ul. nr. 15.

Lekcyi tańca
mianowicie tańców salonowych udziela po za domem w domach 
familijnych podczas pory łatowej (1998)

Jan Witkowski, metr tańca,
Poznań, ul. Piekary nr. I, parter.

Poszukują umieszczenia:
Nanczyelel domowy w średnim 

wieku, z wieloletnią praktyką
Nauczycielka egzaminowana, bie

gła w francuzkiem i angielskiem 
(w Paryżu była rok a w Londy
nie 3 lata).

Nauczycielka egzaminowana, wy
soko muzykalna, biegła w języ
kach. (1969)

Niemka-katoliezka, biegła bardzo 
w muzyce, francuzkiem i polskiem.

Nauczycielka egzaminowana, w 
średnim wieku do początkujących 
dzieci na 300 marek pensyi.

Bony freblowskie, biegfe w ję
zyku niemieckiem.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) 7>r. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) J)r. Hossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści ż- 

łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.
8) Krople i hwbatę krew przeczy szczające, po 75 fen. j
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacnia; ó f

zwrok, cena 1 markę. , -1 K
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i nffli A

rowi, butelka l M. . - B
6) RaiUauera poprawna prof. dr. Hebra maść na

(Blei-Creme). d I
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, ss-L . 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorąc^ ) 
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczysty™ 1 
skórny<h wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę pW'1 
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagronian»* 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i •* I

7) Rafflanera środek specyalny przeciwko całkowitemu znisz“ .
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc. Jl

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz ała, j 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś 1 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzf ’ j 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią. i

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specjalności. W f 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zS'ctl^ 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuję. FI 60 f, n.___________gŁ

* Markizy'
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie'

© szuie i tanio . (1787)

• Zatłafl tajicersto-iefcoracyjny2 fe JL I
Podgórna ulica 5.

Une Bonne française Urzędnik gosp
1 - a n»/« 1 .«.y-. Iw, t— zl ń

jeune, bien élevée, parfaitement re
commandée, sachant très bien coudre 
et faire les robes, désire se placer 
tout de suite. Appointements 300 
marcs et voyage de France.

P. TEYSSANDIER,
Wielkie Garbary 8.

Dom w Kwilczu
iiuż wydzierżawiony

kawaler, woiny od wojska, 
z wszelkiemi gałęziami „ , 
stwa, szuka umieszczenia 
czenia dobre. Praktyka ku 
letnia. Oferty przyjmuje . 
Kuryera Rozn. sub t-A.

ąin ii mtii- ..>llwljł2

Cierpiącym n» 
matyim polce»

Pałn-EgPglffi,
> ..kotwicą“, 
skuteczny <roa,ilt

-------------------

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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